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ROWERY FRANCUSKIE 
LOUQSOR 

przedstawicielstwo na Polskę i Gdańsk 
SALON D’AUTOMOBILE

Szpitalna 7, tel. 285-20 
Części zamienne. Opony. Naprawa rowe­

rów. Samochody. Części Ford.

Wszelkie sportowe 1 gimnastyczne artykuły 
poleca najtaniej 

Wytwórnia Artykułów Sport. 1 GImnast.
„OLIMPIADA“

Warszawa, Warecka 5, tel. 116-40., 
CENNIKI NA ŻĄDANIE GRATIS.

Żądajcie wszędzie

krajowych płyt fotograficznych

„ALFA” 
które wskutek swoich zalet 

zdobyły ogólne uznanie.

Do nabycia we wszystkich składach przyb. fotograf.

Polecamy pp.sportsme- 
nom znane z dobroci art. 
sport.: meczówki. dys­
ki, pantofle, oszczepy, 
ciężarki, rakiety, piłki 
i trykoty, nagrody spor­
towe, dyplomy. Wysył­

ka za zaliczeniem

Polska skl. „DOM i SPORT,, 
Warszawa,' III. Jerozol. 16.

ZWIERZYNIEC
Al. 3-go maja Nr 12 róg 
Solca otwarty od 1O ra­
no do zmroku. Wejście 
50 gr., dzieci i ucz,25gr. 
zbiorowo dla szkół od 

30 uczni 1O groszy.

KSIĘGARNIE ZAKŁADU NARODOWEGO
IM. OSSOLIŃSKICH

Warszawa, Nowy-Świat Nr 69, tel. 198-81. 
Lwów, plac Halicki Nr 12*.  telefon 32-69.

polecają

Bibljotekę Wychowania Fizycznego 1 Sportu
Tom ■ I. Piasecki E. dr. prof.: Dzieje wychowania fi­

zycznego (z liczn. ilustracj.). Nowe wyd. w druku.
Tom II. Polakiewicz S, dr.: Igrzyska VIII-ej Olimpja- Zł. 

dy Paryż 1924 r. oraz Dzieje olimpizmu w za­
rysie. 275 iiustracyj, 36 tabel........................................ 28’00

Tom III. Weyssenhoff J. dr.: Sztuka gry w piłkę 
nożną wraz z ńajnowszemi przepisami gry i li- 
cznemi ilustracjami i rycinami ....;. 6’40

Tom IV. Bobkowski A.: Podręcznik narciarski. Ry­
sunki wykonał W. Czerwiński. Wyd. II. rozszerz. 4’50

Tom V. Wyrobek Z.: Harcerz w polu. Ćwiczenia 
w terenie. (Z ilustr.)..........................................................3’50

Tom TI. Elliot-Lynn Z.: Lekka atletyka dla kobiet 
i dzieci. Tłumaczenie z angielskiego z przed­
mowa Dr. W. Dybowskiego, z ilustracjami . . 3’5o

Tom VII. Sikorski W.: Gimnastyka. Podręcznik meto­
dyczny dla seminarjów i kursów nauczyciel­
skich. Część I: Metodyka ćwiczeń gimnastycz­
nych, ze słowem wstępnem Dr. E. Piaseckiego, 
profesora Uniwersytetu, dyrektora Studjum wy­
chowania fizycznego w Poznaniu. (Z ilustra­
cjami i wykresami)............................  5’20

Tom VIII. Baran J. : Lekka Atletyka. — Higjena ćwiczeń.
Technika. — Przepisy. — Organizacja. (Z ilustr.) 4’00

Tom IX. Kuchar W. i Z. Stahl: Tennis. Wiadomości 
wstępne. Technika, style. Taktyka i turnieje 
(Z ilustr.)................................................................................ 4’00

w druku
Semadeni T. I A. Zaleski — Pływanie.

Katalogi wydawnictw sportowych, księgarnie wysyłają 
na żądanie, bezpłatnie.

SIATKI TENNISOWE
od 28 zł., oraz do Voley-ballu z własnej wy­

twórni hurtowo i detalicznie 
poleca

J. FUTERMAN
ulica Marszałkowsk . Nr 135, telefon 126-28

Pamiętajcie, żo ROWERY KRAJOWE
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MAŁA MASZYNA DO PISANIA

tt

B. WAHREN są najtrwalsze. ij
Świętokrzyska 26, tel. 52-72, 271-25.

ryczącym d »godne warunki. •

Przedstawicielstwo: Dr. E. PAULIN, Warszawa, 
Senatorska 32 m. 4. Tel. 55-86.

RADJOCZĘŚCI I GOTOWE ODBIORNIKI 
w wielkim wyborze poleca

Warsz. Spółka Radjowa W. S. R.
Warszawa, Leszno 54 i Bielańska 9, tel.47-19

nadaje się z powodu małej 
wagi nietylko do użytku w biurze 
I w domu, ale szczególnie w podróży

Złote stalówki
Atrament 
naprawa

G. GERLACH, Warszawa, Ossolińskich <3-.
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Oddział konny „Strzelca" na ćwiczeniach P. W.

JESZCZE O LECIE
W jednym z ostatnich numerów poruszyliśmy na 

tern miejscu doniosłą sprawę jaknajliczniejszego obe­
słania obozów letnich. Pisząc jednak te słowa zda­
waliśmy sobie doskonale sprawę z tego, że zaledwie 
drobna część młodzieży, zwłaszcza posiadającej pewne 
„wykształcenie” sportowe, a więc przedewszystkiem 
słuchacze wyższych i średnich uczelni, zamieni sielskie 
^tniska na twardy rygor obozu letniego. Dlatego też 
dzisiaj pragnęlibyśmy zwrócić uwagę na inną, nie 
mniej ważną stronę wyjazdów letnich.

Musimy bowiem —pomimo wszystko — stwierdzić, 
ze, wieś w ogólnym pochodzie ku idei wychowania 
fizycznego najmniejsze poczyniła postępy. Może dla­
tego, że nie odczuwa w takim stopniu, jak my, 
mieszkańcy miast, potrzebę samoobrony przed skar­
leniem fizycznem, może nie znaleźli się jeszcze ludzie, 
którzy  by potrafili przemówić do nich w sposób zro- 
zumiały, może dlatego wreszcie, że wieś stanowi tak 
zwartą w sobie i tak wielką bryłę, ie nowe prądy, 
c^oćby najbardziej zbawienne, z trudem tylko prze- 
nikają w głąb i nie łatwo zdobywają dla się drogę.

Prawdopodobnie wszystkie te czynniki składają się 
razem na to, że wieśniacy, czyli mieszkańcy wsi, 
^ając możliwie idealne warunki do zostania potężnymi 
erosami, stają się w najlepszym wypadku dobrymi... 
°rnalami. Grzechem jest nie wykorzystywać przy- 
odzonej tężyzny ciała, grzechem jest poprzestanie na 

przeciętnym poziomie fizycznym, gdy jest się stwo­
rzonym do szczytów.

/ dlatego uważamy, że przed naszą młodzieżą 
mieszkająca stale na wsi, lecz czerpiącą wiedzę w mia­
stach stoi wielkie i piękne zadanie podzielenia się 
posiadanemi wiadomościami z zakresu wychowania 
fizycznego ze swemi wiejskimi rówieśnikami. Tak, 
jak dawniej nawoływano do tego, by krzewić wśród 
ludu wiedzę, tak my obecnie, po zaprowadzeniu 
powszechnego nauczania, wołać musimy o rozpo­
wszechnianie idei odrodzenia fizycznego, aż do czasu 
uzyskania ustawy o przymusowem wychowaniu 
fizycznem.

u« **
Niedawno pisma sportowe doniosły, że w Miłkowie, 

„wsi niebardzo podłej”, w Lubelskiem, przebywający 
na wakacjach młody Czetwertyński, „pan na Miłko­
wie itd itd” wykłada drużynie piłki nożnej, złożonej 
z parobczaków zasady offsideu i tłomaczy swym 
sąsiadom z czworaków przewagę stylu amerykań­
skiego zu skoku wzwyż nad nożycowym.

* * i

*

Gdy tornister i teczkę odłożysz do szafy, gdy su­
kienny mundurek zmienisz na letni garnitur, gdy po 
rozczulających chwilach powitania przyzwyczaisz się 
do upajającego zrazu, uroku wiejskiego powietrza 
i otoczenia, wtedy zastanów się nad tą sprawą.

Ręczymy, że po namyśle powiesz z przekonaniem:
— „A ten „dziedzic” Czetwertyński dał jednak „mo­

rowy” przykład”.
J. E.
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MOCARZ W O U I
Każdy człowiek miewa chwile napięcia woli.
Są jednostki, które z dobrej woli, z włas­

nych chęci wystawiają wolę na próby najcięż­
sze. Czyny Ich, Ich rekordy woli są oparte 
na ciągłych wymagainach, stawianych woli. 
Szczególne probierze i trudności, które sobie 
stawiają dają w wyniku czyny wielkie, prze­
chodzące zda się miarę możliwości człowieka. 
Stawiają ich w naszych oczach na jakiś pie­
destał nadludzi i porywają wszystkich w wiel­
kiej żywiołowej fali uwielbienia lub entuzjazmu.

Ludziom przeciętnym, niedostępne są uczu­
cia przeżywane przez tych nadludzi, mają za­
ledwie możność obserwowania, czy sądzenia 
wysiłku z wyniku, z wywołanego efektu. Du­
chowa strona przeżyć tytanów woli, jest dla 
nas poniekąd niezapisaną kartą. Nie dzielą się 
z nami, tem co przeżyli, a gdy Ich przeżycia 
dojdą nas w formie opowiadania, pamiętnika 
lub wspomnień możemy być rozczarowani 
zwięzłością treści. Nie trzeba się jednak dzi­
wić. Ludzie ci idąc w najcięższą walkę, mają 
nie tylko jej cel przed sobą, istota walki, prze­
życia i uczucia, związane z clągłemi zwycię­
stwami nad naturą i własną słabością dają roz­
kosz potężną, ale zrozumiałą tylko dla tych, 
którzy sami to przeżyli:

Rzucać swe najtajniejsze przeżycia na pa­
stwę roztrząsań i ciekawości tłumu, zwierzać 
s:- , -am na sam walki z żywiołem
przed ludźmi, którym to jest obce?

Niebotyczne etapy Tour de France'u.

Dlatego też, dopiero gdy mamy możność zo­
baczyć fragment tej walki, tą niesłychaną am­
bicję i zaciętość, to zupełne opanowanie słabną­
cego ciała przez niezłomną wolę w czasie do­
konywania jakiegoś „rekordu woli" stajemy za­
chwyceni, olśnieni, a raczej przytłoczeni jego 
wielkością tak, jak stajemy przed kolosem 
górskim, przed potęgą i mocą morza.

Jednym z takich mocarzy ducha, był bez 
wątpienia Ottavio Botechia, szosowy kolarz 
włoski. Był, bo zmarł niedawno na skutek wy­
padku na treningu. Nie bacząc na to, ii był 
zawodowcem, odnieść się należy z najwyższym 
szacunkiem i podziwem dla tego, co on do­
konał.

Botechia urodził się w r. 1894 we Włoszech, 
w miasteczku San Martino.

Z rowerem zapoznaj e się dopiero w czasie 
służby wojskowej w oddziale bersaljerów. 
Pierwsze niepowodzenia nie osłabiają w nim 

oli zwycięstwa i dążenia naprzód.
Trenuje usilnie i wytrwale-
Zaczyna się lista sukcesów.
W roku 1922 zostaje zawodowcem i zajmuje 

czwarte miejsce w wyścigu dookoła Lombardji 
mimo zwichniętego ramienia. W roku następ­
nym startuje do wyścigu Medjolan — San 
Remo i zajmuje piąte miejsce. W wyścigu 
dookoła Włoch zajmuje pierwsze miejsce wśród

niestowąrzyszonyęh. Sukces ten daje mu prze­
świadczenie, iż jest na w stanie zmierzyć swe 
siły w najtrudniejszym i najzaszczytniejszym 
biegu kolarskim świata — w wyścigu dookoła 
Francji —- „Tour dę France”.

Wyścig ten, znany chociażby ze słyszenia 
każdemu sportowcowi, zbiera co roku śmietan­
kę kolarzy szosowych całego świata. Jeszcze 
18 lat temu „Tour" liczył tytko 6 krótkich eta­
pów, rozdzielonych dwudniowym odpoczynkiem. 
Okazało się jednak, że istniejące trudności nie 
imponują kolarzom (o Alpach i Pirenejach nie 
myślano jeszcze wówczas). Co roku dodawano 
trudności, lour stawa! się dłuższy. Rzucono 
królom roweru wyzwanie — piaski Land, stro­
me Wogezy, Pireneje, Alpy i bruki północy. 
Nic nie przerażało królów szosy, żądają jesz­
cze i jeszcze trudności i przeszkód. Niezłomna 
wola, zahartowana w najróżnorodniejszych bie­
gach kolarskich, nie znajduje już dostatecznych 
przeszkód, pozwalających, dla przeżycia pełnej 
przeżywać największe emocje pokonywania. 
Przeszkody bowiem mąją pochłaniającą siłę 
morfiny. Kto raz przeżyje wielkie zwycięstwo 
woli nad ciałem, naprawdę wielkie, szukać bę­
dzie powtórzenia i powtórzenia w większej, 
mocniejszej dawce.

W roku 1923 staje Bottechia po raz pierw­
szy do Tour de France. Mimo szalonej kon­
kurencji najlepszych kolarzy świata, mimo 
braku rutyny — .przychodzi na drugiem miej­
scu w tym gigantycznym biegu za... Henri 
Pellisierem. O Pellisierze można powiedzieć 
krótko: wygrał wszystkie wielkie biegi klasycz­
ne. Drugie miejsce Bottechji nabiera wobec tego 
właściwego znaczenia.

W roku następnym Bottechia staje znowu do 
Touru. Chce wygrać za wszelką cenę. To „chcę 
i muszę" ma odpowiednie znaczenie. Po dru­
gim etapie, w czasie trwania trzeciego, z Cher- 
bourgu do Brestu, bracia Pellisierowie wyco­
fują się z biegu, obrażeni na nietakt jednego 
z komisarrzy wyścigowych. Szanse BottecAp 
rosną mimo, iż i tak był on pierwszym w kla­
syfikacji ogólnej- Rozpoczynają się etapy gór­
skie. Szósty etap prowadzi z Bayonne do Lu- 
chon. Po drodze kolarze od poziomu morza 
drapią się w góry przezwyciężając przełęcze: 
Ausbisque (1748 metrów nad poziomem mo­
rza), Tourmalet (2122 mtr.), Aspin (1497) , 
i Peyressoudre (1545 mtr.).

I tu dopiero rozpoczyna się walka. Kolarze 
oszczędzając siły na walkę z olbrzymami gór­
skimi, teraz muszą przywołać całą swą siłę 
woli, wytrzymałość i ambicję by walczyć, nie 
tylko z przeciwnikami, ale przedewszystkieffl 
z przeszkodami nąturalnemi. Ftąp idzie za eta­
pem. Bottechia prowadzi wciąż w klasyfikacji 
ogólnej. Wygrywa etapy górskie i odsądzą 
od współzawodników, tak dalece, iż ma w za­
pasie parę godzin „na wszelki wypadek'. 
Zwłaszcza trudnym jest etap Nicea — Brian- 
chon, gdzie kilometrowej długości wzniesienia 
dochodzą do 14%. Dalsze etapy nie dają już 
tyle emocji i nie przedstawiają dla kolarzy I 
większej trudności, każdemu chodzi tyl>' / 
o utrzymanie się na miejscu. Nadzieja wyj^c1 
na czoło może się urzeozywistnić tylko dzię»! 
przypadkowi.

Bottechia idzie jednak niezachwianie na­
przód i może sobie pozwolić na oddanie paru 
minut przewagi, by odpocząć nieco po walce ; 
w górach. Ostatni etap kończy razem 17 kola- ! 
rzy. Bottechia wygrywa sprint końcowy, po; ■ 
twierdzająę swoje zwycięstwo w klasyfikacji !. 
ogólnej. Czas zużyty przez niego na 5500 ki­
lometrów drogi wyniósł 226 godzin 18 minut ( 
i 21 sekunt.

W roku następnym — 1925 Bottechia wy­
grywa znowu „Tour de France" — wyczyn któ­
rych mało, — jednostki tylko mogą się nie-5 
pochlubić

W roku ubiegłym staje również do Touru- 
jednak niedyspozycja zmusza go do chwilowego 
oddania pierwszeństwa innym.

Rok bieżący od usilnego treningu, od trenin­
gu dla rewanżu w Tour'że,

Na biegi mniejsze nie zwracał uwagi, n1* 
rozdrabniał się. Nawet wyścig dookoła Włoc“ 
nie zachęcił go do startowania, zresztą nie wró­
cił Bottechia jeszcze do formy, a siły rezer­
wował na tą epopeje gigantycznych zmaga“ 
z trudnościami, chciał być raz jeszcze najlep' 
szym z najlepszych.

Śmierć na skutek wypadku — zastała go przY 
treningu.

T. Maltze.
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PRZED MARSZEM SZLAKIEM KADRÓWKI
Odbywający się od lat czterech „Marsz Szla­

kiem Kadrówki", zapoczątkowany w roku 1924 
w rocznicę wymarszu Pierwszej Kompanji Ka­
drowej Legjonów z Krakowa a gromadzący na 
starcie coraz liczniejsze rzesze zawodników, 
stal się obecnie tak olbrzymią imprezą sporto­
wą że zawodami temi zaczęły się interesować 
coraz więcej poważne czynniki wychowania 
fizycznego i przysposobienia wojskowego, zada­
jąc sobie pytanie:

— Czy „Marsz Szlakiem Kadrówki" jest im­
prezą celową i w jakim kierunku?

Nie przesądzając ostatecznej opinji wspo­
mnianych miarodajnych dla w. f. i p. w. sfer 
kierowniczych, pragniemy dać wyraz własnym 
poglądom na tę imprezę marszową, ogarniającą 
dziś już nietylko tysiące zawodników strzel­
ców. lecz również setki zawodników wojsko­
wych służby czynnej, a nawet zawodników klu­
bów sportowych.

Dla informacji muszę dodać, że oprócz „Mar­
szu Szlakiem Kadrówki" na przestrzeni 122 
km., organizują się rokrocznie masowe zawody 
marszowe na przestrzeni 85', 50, 40 i mniej ki­
lometrów, jak np. „Marsz Zadworzański" 
85 km. — udział przeszło 1000 zawodników, 
Marsz Warszawa — Sulejówek 27 km. — udział 
800 zawodników i t. p.

W roku np. bieżącym oprócz marszu ..Szla­
kiem Kadrówki" z Krakowa do Kielc odbędzie 
się prawie w tym samym czasie ..Marsz 
Szczypiorno — Łódź" na przestrzeni 127 km. 
W obu tych imprezach brać będzie udział około 
3000 zawodników.

Wspomniałem tutaj tylko o ważniejszych 
i większych imprezach marszowych organizo- 
waynch ' przez Związek Strzelecki. Pomijam 
setki zawodów marszowych na krótsze prze­
strzenie, pomijam zawody eliminacyjne, których 
każdy ośrodek organizacyjny urządza po kilka 
w ciągu roku.

Powstaje teraz pytanie: dlaczego ten rodzaj 
zawodów tak szybko się przyjął i rozprze­
strzenił?

Zasadniczym momentem, zasadniczą podsta­
wą, kamieniem węgielnym zawodów marszo­
wych, który skłonił inicjatorów ..Marszu Szla­
kiem Kadrówki” do wprowadzenia tej konku­
rencji był cel wyłącznie praktyczny, cel utyli­
tarny, a mianowicie: uprzystępnienie akcji 
przysposobienia wojskowego szerokim masom 
społeczeństwa polskiego.

Inicjatorzy „Marszu Szlakiem Kadrówki" 
wyszli z założenia, że najistotniejszym przy 
gotowaniem społeczeństwa do obrony kraju, 
czyli do przysposobienia wojskowego, jest wy­
chowanie fizyczne — sport, a najistotniejszą 
a nawet jedyną metodą prowadząca do celu 
w tej dziedzinie jest wyłącznie i tylko współ­
zawodnictwo.

Zasada ta_ oczywiście jest stara jak świat. 
Dlaczego iedhak zastosowano ją do zawodów 
marszowych?

Tutaj znowu inicjatorzy Marszu wyszli z za­
łożenia że dla potrzeb Drzysoosobienia woj­
skowego które winno być celem dla uprawia­
nia sportów. g>er i gimnastyki ni° wszystkie 
dziedziny sportu są potrzebne. Wvsunieto tutaj 
zniowu na pierwsze miejsce potrzeby oraktycz- 

e. Uprawianie bowiem biegów ..chodów" i in­
nych ćwiczeń lekkoatletycznych nie może być 
samo dla s’ebie celem. Ćwiczenia te służyć 
Powinny zatem jako środek tylko.

Inicjując więc zawody marszowe na długie 
dystanse tym samym zmusza sie zawodnika 
Pragnącego warunki marszu wykonać do stałego 
p-enmgu lekkoatletycznego, który daje efekt 
dego°"X d°pler° W dniU 6 ~ 8 ^rpnia każ-

KOMUNIKATY RADJO.
Z ramienia Państwowego Urzędu Wy­

chowania Fizycznego i Przysposobienia 
Wojskowego, w porozumieniu z Polskiem 
Radjo Redakcja „Stadjonu” objęła kie- 
rownictwo działu komunikatów sporto­
wych, wygłaszanych przez radjo.

Komunikaty wygłaszane są codziennie 
0 godz. 22-ej.

To jest przyczynek pierwszy.
Dalej. W Polsce, kraju, gdzie dopiero po­

tężna wola Twórcy Jej niepodległości zdołała 
zainteresować szersze masy społeczne i czyn­
niki rządzące sprawami wychowania fizycznego 
narodu, inicjatywa prywatna musiała szukać 
takich środków, którcby pozwoliły bez wiel­
kiego nakładu finansowego jakikolwiek sport, 
byle łani i przystępny uprawiać masowo t. j. 
najuboższym i najszerszym warstwom społecz­
nym w Polsce.

Dlatego wybrano zawody marszowe, niepo- 
rzebujące żadnych sztucznych urządzeń, nie 

wymagające specjalnego stroju ani obuwia i nie 
Wymagające specjalnych instruktorów.

Jednem słowem najtańszy sport, jaki istnieje 
w rodzinie sportów bezprzyrządowych.

Idźmy dalej.
To wszystko co wyżej przytoczyłem było zro­

bione dla wychowania fizycznego i sportu.
A teraz cel bezpośredni.
Na wojnie najgłówniejszą rolę i najważniej­

sze zadanie w akcji bojowej przypada 
w udziale — królowej broni — piechocie.

Całe przysposobienie wojskowe jakie istnieje 
w Polsce polega prawie wyłącznie na wyszko­
leniu piechoty- Przypomnę jeszcze jedną ma- 
xymę wojenną: , Bitwę wygrywa się nogami". 
Cel jasny i prosty. Róbmy piechotę, ale pie­
chotę, właściwą, doskonałą piechotę, która bę­
dzie „wygrywać bitwy nogami". Uczmy się 
dobrze, sprawnie i szybko maszerować.

Oto przyczyna i skutek „Marszu Szlakiem 
Kadrówki" i wogóle zawodów marszowych roz- 
wielmożnionych w całej Polsce.

Zawody marszowe odbywają się w zespołach 
czyli drużynach po 13 ludzi, ponieważ komórką 
życia wojennego armji czynnej jest drużyna 
z 13 ludzi.

Warunkiem powodzenia akcji tej komórki, 
a zatem warunkiem powodzenia kompanji. 

Podczas jednego z etapów kolarskiego biegu aockoia h dncji,

baonu, czy też całej armji, a zatem warunkiem 
powodzenia całej kompanji wojennej jest har­
monijne zgranie garstki trzynastu ludzi, umie­
jętność współdziałania wogóle pojedyńczych 
judzi czy zespołów ze sobą.

Umiejętność maszerowania osobno, a bicia 
razem...

Uwaga psychologiczna. Polacy są narodem 
nawskroś indywidualnym, lubiącym pracować, 
na osobnych podwórkach. Polak walczyć będzie 
zaciekle o sławę osobistą, słabiej staje w walce 
o sławę zespołową. Musimy się więc nauczyć 
walczyć o cel wspólny o sławę ogólną — ze­
społową.

Dlatego też i z tego względu inicjatorzy 
marszu uwarunkowali regulaminowo, że marsz 
est drużynowy i że dla zakwalifikowania dru­

żyny do nagrody, nikogo ńiemoże braknąć 
w zespole zawodniczym.

Na ostatku jeszcze jeden przyczynek utyli- 
tarno-wojskowy zawodów marszowych na dłu­
gie dystanse.

Powodzenie zawodów, jak i wogóle powodze­
nie każdej akcji zależne jest w trzech czwar­
tych od dowódcy, od kierownika prowadzącego 
akcję. „Marsz Szlakiem Kadrówki" uczy dru­
żynowego i każdego z uczestników jak należy 
prowadzić swój oddział aby go przyprowadzić 
w komplecie do mety. Jest to w;ęc umiejętność 
dla wojska nie do pogardzenia a przytem 
jeszcze jeden efekt — kształcenie siły woli, 
urabianie charakteru i wyrabianie zdolności 
panowania nad ludźmi.

Zawody marszowe zespołowe są doskonałą 
szkołą dowódców... drużyn, a zatem i mar­
szałków.

Bo pytam, który żołnierz nie pragnie zdobyć 
buławy marszałkowskiej?

W naszej demokratycznej Rzeczypospolitej 
powinniśmy mu tę drogę ułatwić i wskazać kie­
runek w którym pójść należy...

Muszkiet.
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PRZED O L I M
DO AMSTERDAMU.

Amsterdam! — Dla większości społeczeństwa 
Amsterdam — to tylko stolica Holandji, lecz 
dla pewnej grupy ludności, dla świata sporto­
wego, słowo to stało się synonimem olbrzy­
miej manifestacji międzynarodowej, która się 
ma odbyć w roku przyszłym w tym mieście.

Przygotowania do tego wystąpiema — jed­
nego z najliczniejszych i najefektowniejszych— 
na szerokim forum międzynarodowym — idą 
w przyśpieszonym tempie we wszystkich pań­
stwach. Polska pod tym względem nie pozostaje 
w tyle. Komitet 01'mpijski działa intensywnie 
i planowo; reprezentanci jego byli już na miej­
scu i w Amsterdamie i w St. Moritz (gdzie od­
będą się olimpijskie zawody w sportach zimo­
wych) i w staraniach o kwatery i zapewnienie 
polskiej ekspedycji niezbędnych wygód ubie­
gli prawie wszystkie inne kraje. Od połowy 
lipca ćwiczy już w Poznaniu pod okiem do­
świadczonych instruktorów grupa bokserska zaś 
trzydziestu lekkoatletów w początkach sierp­
nia przejdzie przedwstępny trenińg w obozie 
ćwiczebnym,

Tó już nie 1924 rok, gdz!e VIII Olimpjada 
zastała nas nieprzygotowanych, improwizują­
cych w ostatniej chwili, niezorientowanych, co 
robić, jak robić i kogo posłać do Paryża. W 
ciągu tych trzech lat znikło także niezrozumie­
nie sprawy olimpijskiej ze strony rządu i władz 
komunalnych. Pozostało jednak jedno: indy- 
fercntyzm społeczeństwa. I to jest właśnie 
dziwne i niezrozumiałe. Wszak ruch sportowy 
powstał w’aśn:e w łonie tych samych mas lu­
dności jako samorzutna akcja przed-wszyst- 
kiem młodzieży. Emanując i zyskując sobie co­
raz szersze warstwy starszych — liczy on już 
dzisiaj bez przesady setki tysięcy zwolenników, 
a zwycięstwa sportowców polskich zagranicą 
znalazły w w elu wypadkach oddźwięk dosłow­
nie w całym Narodzie.

A jednak w obliczu Olimpiady pozostajemy 
głusi i-niemi „To sprawa sportowców i rzą­
du — mówimy — „od nich jedynie zależy po­
wodzenie polskiego wystąpienia w Amsterda­

mie". — Lecz tak niejest — przynajmniej w 
części. Współdziałanie w przygotowaniach olim­
pijskich ze sferami sportowemi, to sprawa spo­
łeczna; to zdanie egzaminu z należytego zro­
zumienia przez społeczeństwo znaczenia kul­
tury fizycznej; to zamanifestowanie przed świa­
tem, że sport polski nie jest drobnym i oder­
wanym fragmencikiem naszego życia, lecz jest 
najbardziej wysuniętą placówką ogólnego dąże­
nia do odrodzenia fizycznego. Zawodnicy olim­
pijscy — trzeba wreszcie to zrozumieć — to 
nie konie wyścigowe, którym przy ich wystę­
pach na torach zagranicznych wszystko jedno, 
czy go kto rozumie i kto go popiera.

Wzmagająca się akcja przygotowań przed­
olimpijskich wskażę, czy dotychczasowy indy- 
ferentyzm społeczeństwa zniknie wreszcie, czy 
pozostanie. Widać to będzie z przebiegu zbiór­
ki na fundusz olimpijski, z popytu na żeton, 
znaczek olimpijski, z frekwencji na propagan­
dowych pokazach i zawodach.

Jeśli pozostanie, jeśli znów jak w Paryżu — 
zawodnicy polscy czuć się będą osamotnieni w 
swej walce o honor barw narodowych — nie- 
możFwem będzie mówić o udziale Polski w IX 
Olimpjadzie; wezmą w niej udział tylko pol­
scy sportowcy.

LEKKA ATLETYKA
O ile w latach ubiegłych było zgoła inaczej, 

obecn:e przygotowania olimpijskie raźno posu­
wają się naprzód, i Komisja Olimpijska wyka­
zuje wielce energiczną działalność. Nie tak 
dawno ustalono ogólny plan przygotowań, 
o czem zdaliśmy Czytelnikom sprawę bardzo 
szczegółowo.

Drugim zrzędu, po Narciarskim, jako najpil­
niejszym. Związkiem z którym konferował Ko­
mitet Olimp'jski, był Lekkoatletyczny, z pun­
ktu widzenia Amsterdamu bezwarunkowo nai- 
ważniejszy. I tu odrazu doszło się do ważnych 
rezultatów.

Ustalono przedewszystkiem ogólny plan przy­
gotowania lekkoatletów, z uwzględnieniem po-

P J A D Ą 
działu na okresy, następnie zaś rozpatrzono 
szczegółowo plan najbliższej realizacji — obozu 
„kondycyjnego". Ustalono, iż obóz ten utwo­
rzony zostanie w Poznaniu przy Centralnej 
Szkole Wojskowej Gimnastyki i Sportów, ze 
względu na to, iż na miejscu znajduje się od­
powiedni personel techniczny, sprzęt, lokat 
i kryta bieżnia, czego pomimo niezaprzeczonej 
wyższości warunków klimatycznych nie są 
w stanie dać przyjmowane poprzednio pod 
uwagę Puławy.

Staż w obozie rozpocznie się 5 sierpnia 
i trwać będzie 6 tygodni. Sprawami gospodar- 
czemi i administracyjnemi zajmie się specjalnie 
wyznaczony gospodarz obozu. Przykomendero- 
wanym zostanie stały lekarz, celem przeprowa­
dzenia stałej kontroli naukowej. Pozatem Ko­
mitet Olimpijski zamierza zaangażować specjal­
nego kucharza, któryby zgodnie z wskazówkami 
lekarza zapewnił racjonalne odżywianie zawod­
ników. Ten sam kucharz pojechałby później do 
Amsterdamu wraz z polską ekspedycją olimpij­
ską, przez co zapewniłoby się usunięcie jednego 
z największych niebezpieczeństw — spadku 
formy wobec zmienionych warunków życia.

Aby zapewnić niezbędny dla osiągnięcia do­
datnich wyników nastrój psychiczny, uczest­
nicy obozu znajdą tam szereg udogodnień ta­
kich. jak czytelnia z wszystkiemi najnowszemi 
dziennikami, radjo etc.

Polski Związek Lekkoatletyczny przewiduje 
około pięćdz:esięciu kandydatów obojga płci do 
tego obozu olimpijskiego.

By zakończyć ze sprawozdaniem z ostatnich 
posunięć Komitetu Olimpijskiego, należy jesz­
cze podać do ogólnej wiadomości, iż za mniej 
więcej dwa tygodnie ukaże się żeton olimpijski, 
skomponowany przez jednego z najlepszych 
naszych artystów plastyków. Żeton ten, w ce­
nie 1 zołty, nabyć można w Konrtecie. Zapo­
trzebowania na większe ilości zwracać należy 
do p. W. Giżyckiego, kierownika biura K. Ol.

W. J.

ECHA IGRZYSK ROBOTNCZYCH W PRADZE
w normalnym składzie bije bez trudu — dru­
żynę pseudo-Rumuńską.

Z Polaków na wysokości zadania stanęli je­
dynie bramkarz, lewy obrońca, lewy łącznik 
oraz... kibicuiąca ekspedycja polska pod ko­
mendą red. Stattera.

Publiczności dużo.
Zawody odbywały się w wielkim nowo-zbu- 

dowanym stadjonie na dalek'm przedmieściu, 
który w czasie otwarcia igrzysk ponreśrił około 
200 tys. widzów m. in. najwyższych dostojni­
ków czeskich, reprezentantów państw obcych, 
prasę całego świata.

POLSKA — JUGOSŁAWJA

We środę dnia 27 b. m. o godz. 14.10. dro­
gą na Wiedeń wyjeżdża z Warszawy polska 
reprezentacja lekkoatletyczna która w dn ach 
30 i 31 b. m. rozegra w Zagrzebiu rewanżowy 
mecz lekkoatletyczny z reprezentacją Jugo­
sławii. W roku ubiegłym gościła w stolicy 
osłabiona brakiem szeregu zawodników drużyna 
jugos'owiańska, która uległa Polakom w stos. 
42 : 97. Obecnie szanse Jugosłowian znacznie 
wzrosły, tak że walka będzie z pewnością nie­
zwykle zacięta.

Zagrzeb posiada dwie dobre bieżnie, a mia­
nowicie bieżnię KS Concordia o obwodzie 437 
mtr. (mniej w:ecej tytle co w Agrykoli) oraz 
bieżnię H- A. S. K. o obwodzie 358 mtr. Za­
wody odbędą się prawdopodobnie na boisku 
Concordii.

Skład polskiej reprezentacji ustalono nastę­
pująco;

100 m.: Szenajch i Dobrowolski.
200 mtr.: Rothert i We:ss.
800 m.: Foryś i Kostrzewski,

Dla przedstawicieli poszczególnych delega­
cji ustawiczne wydawano przyjęcia bankiety, 
rauty, jednem słowem, typowo słowiańska go­
ścinność, na którą nieco wyrzekali zawodnicy, 
ale przecież to tak trudno wszystkim dogodzić...

II Delnicka Olimp;ada pod jednym wględeffl 
spełniła swe zadanie, to że potrafiła zwrócić 
na się uwagę całego świata sportowego, że wy­
kazała , jednotę” robotniczą że zdradziła aspi­
rację do poważnego traktowan a sportu. Jak na 
początek to i tak wiele zważywszy, że robotnicy 
to dopiero sportowcy-przyszłości ale sportowcy 
o wielkiej przyszłości. Jan Ign. Targ.

1500 m.: Jaworski i Foryś.
10 km.: Freyer i Szelestowski.
110 m. płotki: Trojanowski i Dobrowolski-
Skok wdał: Sikorski i Kasperkiewicz.
Skok wwyż: Fryszczyn i Mierzejewski.
Skok o tyczce: Adamczak i Majtkowski.
Rzut kulą: Baran i Górski.
Rzut dyskiem: Baran i Górski.
Rzut oszczepem: Smakulski i Dobrowolski
Sztafeta 4X100 m.: Sikorski, Dobrowolski. 

Rothert, Szenajch.
Sztafeta szwedzka (1, 2, 3, 4): Dobrowolski. 

Kasperkiewicz, Szenajch.
Punktacja we wszystkich punktach dla trzeci1 

miejsc: I miejsce — 5 pkt.. II miejsce — 3 pkt;. 
III miejsce — 1 pkt., a w sztafetach: I miej' 
sce — 10 pkt., II miejsce — 6 pkt.

i (Od własnego koresp. „Stadjonu").
Nie sądzonem mi było ra czas dostarczyć 

Szan. Czyt. wyczerpujących informacyj o tym 
imponującym najeździe" na Pragę 200 tys. ro- 
botnków-sportowców. Stratę tą usiłował będę 
niniejszym powetować. Igrzyska robotnicze 
zbyt szumnie nazwano Olimpjadą wyolbrzymia­
ją«' < ten sposób ten międzynarodowy zlot 
o miernych walorach sportowych Słuszności 
tego twierdzenia postaram się dowieść.

Sport potraktowano w Pradze po macoszemu, 
dz'wni? sucho ubocznie, z niezwykłą dla mnie 
ignoracją. Główną natomiast uwagę skierowano 
na wolne ćwiczenia sokole, na primitywną ze­
społową gimnastykę, na rytmiczne marsze 
w takt muzyki. Występy te przy wielu tysią­
cach uczestników robią na w:dzu niewątpliwie 
wrażenie, da;ą miłe dla oka estetyczne wido­
wisko; przy nadmiarze jednak nużące, mało 
ciekawe pozbawione emocji pozbawione rów­
nież elementu sootowego czynnika rywalizacji, 
bez którego trudno sobie wyobrazić wysiłek, 
godny miara — sportu.

Polska reprezentacja pod kierownictwem 
p. Michałowicza n:e jechała po tryumfy, tylko 
chc:ała wykazać, że robotnik polski mimo 
swych zaczątków jest godnym przeciwnikiem, 
św'adomym sportowcem nieDozbawionym zdol­
ności i unreiętności. W myśl tego założenia, 
odniesiono cały szereg zwycięstw, które na tu­
tejszym terenie nie przeszły bez echa i w zu­
pełności spełniły swoje zadanie propagandowe. 
Zwycięstwa Kusocińskiego i Ma«era w 1- atlet., 
drugie mieisce w kolarstwie, zupełna przewaga 
w zanaśnictwie to niewielki, ale pewny plon 
polskiej reprezentacji.

O wiele wecei refleksji nasuwa przegrany 
(3:4) mecz Polska — Rumunia. Słaba ostra, 
czesfo brutalna beznlanowa dz«ka gra obu dru­
żyn orzy technicznej prz-wadze rzekomych 
.Rumunów” a w’a*ciwie zaklimatyzowanych 
W»«W w Czechow i Nirmców.

Pnża’o—an:a gndnvm był ten zloppk polskich 
indywidualności“, Twierdzę że R. K. S. Skra

Jako kierowrfcy ekspedycji jadą mjr. Gl»' 
bisz i p. Weintal. Ogółem jedzie zatem 19 z~' 
wodników i dwóch repr- ,atantów.
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KOLARSKIE MISTRZOSTWA SZYBKOŚCI ŚWIATA
Kolonja, 17 lipca 1927 r.

Zawody kolarskie o Mistrzostwo Świata Ama­
torów odbyły się na torze w Stadjonie Miej­
skim znajdującym się w odległości 6 kilomet­
rów od centrum miasta. Tor ten by! wybudowa­
ny w roku bieżącym i jest dostępny wyłącz­
nie dla zawodów sprinterowskich. Obwód to­
ru 400 mtr., wiraże płaskie, długość prostej 
75 mtr., szerokość toru 7 mtr., miejsc siedzą­
cych około 12 tys., stojących około 23 tys., 
razem 35.000, z każdego miejsca dokładnie wi­
dać cały tor, koszt budowy wynosił około 700 
tys. złotych.

Stadjon kolarski w Kolonji.

Wszystkie miejsca były wyprzedane. Ceny bi­
letów od 2 i pół do 20 marek niem.

Po defiladzie zawodników punktualnie o godz. 
41/î rozpoczęto przedbiegi.

Przedbieg I: 1) De Bunne, 2) Plume, 3) Ei­
gner, wygrane lekko czas 13,2.

Przedbieg II: 1) Schaffer (Austrja). 2) Abeg­
glen (Szwajc.), 3) Sibit (Anglja) z miejsca 
do miejsca ‘/2 dł. roweru czas 13.

Przedbieg III: 1) Einsiedel (Niemcy), 2) Pry- 
or (Anglja), czas 13,3 o 1 dł.

Przedbieg IV: 1) Falk Hansen (Danja), 2) 
Szymczyk, 3) Tosselli (Wiochy) prowadzi Han­
sen przed Szymczykiem i Tasselim, na ostat­
nich 300 mtr Tasseli mocnym zrywem mija 
Szymczyka i dochodzi do Hansena po walce na 
wirażu Włoch odpada na ostatnie miejsce. Wy­
grane o 3/.> dł., czas 12,2.

Przedbieg V: 1) Galwaing (Francja), 2} Kna- 
benhaus (Szwajc.), 3) Zybert (Polska). Pro- 

t wadzi Zybert na ostatnich 100 metrach bez tru­
du wychodzi Galvaing pociągając za sobą Kna- 
benhansa, Zybert 0 4 Czas 13.

Grau (Niemcy). 2) Piets 
(Holandja), 3) Bo'occhi (Włochy), przeprowa- 
dził i pewnie wygrał memiec w czasie 12,3. 
<^rZed^ie^,VII: ^^azairac (Hol.), 2) Vida 
lWęgry). Wygrane bez walki w czasie 13 o 
4 dł.

Przedbieg VIII: 1) Withe (Anglja), 2) Szmidt 
(eolska), prowadzi Szmidt na ostatnich 200 
P‘tr., przechodzi zrywem Withe i wygrywa ła­
two o 3 dł., w czasie 12,4.

Przedbieg IX: 1) Engel (Niemcy), 2) Jensen 
uJanja), 3) Giovani (Włochy), lekko o 1 dł. 
*“t3 Włoch w odstępie.

Przedbieg X: 1) Beaufrand (Francja), 2) von
Drakenstein (Holandja) o lln dł. czas 12-4.

Przedbieg XI: 1) Leene (Holandja), 2) The- 
aker (Anglja), czas 12.4.

Przedbieg XII: 1) Steffes (Niemcy), 2) Mar- 
tinek (Czech. Słów.), l/j dł 13,3.

Rozgrywki dla 2 i 3 z przedbiegów, do 1/s fi­
nału wchodzą pierwsi z przedbiegów i rozgry­

wek.
Rozgrywka I: Startują Abegglen, Pryor, Si- 

bbit, Plume i Eigner: 1) Abegglen o koło Sibbit, 
czas 13.

Rozgrywka II: Startują Knabenhaus, Tasselli, 
Piets, Zybert i Szymczyk.

Wyścig robi Zybert dla Szymczyka prowa­
dząc w mocnym tempie, na ostatnich 200 mtr. 
wychodzi Szymczyk na I miejsce doprowadza­
jąc stawkę do 1h prostej, gdzie się kończy.

1) Tasselli, 2) Piets — czas 13.
Rozgrywka III: Startują: Jensen, Giovani i 

Szmidt.
Prowadzi Szmidt na ostatnim wirażu swo­

bodnie mija go Jensen i b. lekko o 2 dł. wy­
grywa w czasie 12,4.

Rozgrywka IV: Startuie: Theater. Boiocchi, 
van Drachensterin Martitek, przeprowadził i 
wygrał pewnie od Boiocchiego w czasie 12,3 van 
Drachenstein.

Steffes, 2) Debunne o */s

Rto chce spędzić 2 — 3 tygodnie w Ka­
szubskiej Szwajcarji w Kościerzynie w bardzo 
P^knej okolicy, umożliwiając wzamian pobyt 
Przez ten sam czas w Warszawie, młodzieńco- 
Wl, pragnącemu trenować w stolicy, zechce 
z& osić się lub przesiać listownie swą propozy. 
c/ę do Redakcji „Stadionu".

Falk Hansen, 2) Abegglen

Galvaing, 2) Schaffer, lek-

*/s Kinalu (startuje po dwóch).
Rozgrywka I: 1) 

dł. - 13,1.
Rozgrywka II: 1) 

o 1 dł. — 12 4.
Rozgrywka III: 1) 

ko 12 4.
Rozgrywka IV: 1) Beaufrand, 2) Einsiedel, 

był to jeden z ładnieiszych biegów, prowadzi 
mocno n;emiec. na ostatniej prostej atakuje go 
francuz i z trudem wygrywa o gumę w czasie 
12 2.

.Rozgrywka V: 1) Engel — van Drachenstein 
lekko — 12.2.

Rozgrywka VI: 1) Tasseli — Mazairac, ten 
ostatni będąc pewny wygranej zlekceważył prze­
ciwnika atakując go dopiero na ostatniej pro­
stej przez co niespodziewanie przegrał wyścig 
o 1 dł. - czas 12.4.

Rozgrywka VII: 1) Graue, 2) White, lekko—
13.2.

Rozgrywka VIII:
12.4. 1) Jensen,. 2) Leene, 1 dł.

Ćwierć finały (startuje po dwóch).
Ćwierćfinał I: 1) Steffes, 2) Gal vang, pro­

wadził francuz na ost. wirażu p;eknym ruchem 
wychodzi Steffes i wygrywa lekko w czasie
12.2.

Ćwierć finał II: 1) Falk Hansen, 2) Grane, 
czas 12,3, lekko.

Ćwierćfinał III: l)Beaufrand, 2) Tasselli o */a  
dł. — 12.2.

Ćwierćfinał IV: 1) Engel, 2) Jensen lekko 
12.4.

Półfinały.

Półfinał I: 1) Falk Hansen — Steffes prowa­
dził mocno Steffes, przy wyjściu na ostatnią 
prostą podbija Hansena do góry, Hansen nie 
rezygnuje i zawiązując ponowną walkę wygry­
wa pewnie o 1 dł. w czasie 13.

Półfinał II: 1) Engel, 2) Beaufrand, prowa­
dzi francuz na ostatnim wirażu mija go lekko 
Engel i wygrywa czas 12,2.

Finał I (o 3 i 4 nagrodę).

1) Steffes,2) Beaufrand, prowadził Beaufrand 
na początku ostatniego wirażu idą' równo aż 
do samej mety, gdzie uzyskuje przewagę koła 
Steffes, czas 13,4.

Finał o tytuł Mistrza Świata.

t) Engel (Niemcy), 2) Falk Hansen (Danja).
Wyścig z powodu defektu w rowerze Han­

sena przerwany. Startują powtórnie, nikt nie 
chce prowadzić, dzwonią na ostatnie okrąże­
nie zawodnicy obaj stają na taśmie sur place, 
poczem Engel bierze na siebie rolę leadera i 
podjeżdża na samą górę wirażu, na ostatnich 
300 metrach Hansen niespodziewanie ucieka 
Englowi, o jakie 2 dł. maszyny, cała widownia 
już była przekonana, że mistrzem zostanie duń- 
czyk, gdy nagle Engel fenomenalnym finiszem 
dochodzi do Hansena i przy wyjściu na pro­
stą, po krótkiej walce odbiera zwycięstwo Han- 
senowi w czasie 12,2.

W takiej formie jak Engel nigdy nie widzia­
łem zawodnika: jego nadzwyczaj silny zryw, 
ładna, spokojna i równa jazda wprowadziła nie 
tylko widzów lecz i zawodników w podziw, bo 
któż może się odważyć na taki eksperyment 
jaki wykonał Engel w ostatnim finale na wi­
rażu końcowym obcierając sobie ręką gumę 
przy czasie 12,2 ostatnich 200 metrach.

Jest to zawodnik o całą klasę lepszy od naj­
wybitniejszych zawodników amatorów, posiada 
nietylko szybkość, lecz i wytrzymałość, co po­
twierdził jeszcze dwukrotnie wygrywając łącz­
nie za Steffesem wyścig tandemów w nadzwy­
czaj pięknym stylu przy czasie ostatn:ch 200 
metrów 11,2 oraz 20 kim. wyścig amerykański.

Nasi zawodnicy.

Zybert jeździł w dniu tym o 100% gorzej 
jak zwykle, Szmidt nie mógł żadnej roli ode­
grać. gdyż z 13 sek. nie może zejść, nailepszym 
był Szymczyk, który osiągnął czas w p^^Jbiegu 
z Hansenem 12,4.

W. Rokosz.

Fot. G. Rosenman. Fot. na kliszy „Alfa"
Szmidt (Union — Łódź) mistrz polski na r. 1927 

reprezentował Polską na mistrzostwach 
w Kolonji.
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MIĘDZYNARODOWE ZAWÓD ŁYWACKIE W WARSZAWIE

Zawody międzynarodowe urządzone przez 
Polski Związek Pływacki były imprezą pod 
każdym względem udaną, i niewątpliwie pozo­
stawiłyby na wszystkich jak najlepsze wraże­
nie, gdyby nie skandaliczne zachowanie się 
czeskiej drużyny APK., która w ostatnim 
punkcie programu swem griibijańskiem i nie- 
sportowem stanowiskiem wywołała skandal, 
zresztą nie pierwszy i nie ostatni. Do tego ro­
dzaju -występów czeskich jest sportowa Europa 
przyzwyczajona, i od czasu pamiętnej awantu­
ry w finale footballowym Olimpjady antwerp- 
skiej, zdarzają się one bardzo często. Z incy­
dentu niedzielnego może' tylko PZP. wyciągać

fot. R, Walter. fot. na kl. „Alfa".
Grupa pływacka pań: z przodu p. Trattowa

i Hansloua (Praga).

wody w Krakowie, tak jak w 
W ostatniej chwili jednak — bo i

na przyszłość konsekwencje, i ma dobrą naukę 
z jakiemi narodowościami należy dążyć do na­
wiązywania ściślejszych stosunków. Mamy jed­
nak nadzieję, że Związek Czeski postara się in­
cydent ten w jakikolwiek sposób załagodzić i 
dać PZP. satysfakcję.

PZP. projektował początkowo urządzić za­
wody w Krakowie, tak jak w roku zeszłym. 
W ostatniej chwili jednak — bo na tydzieĄ, do­
słownie tydzień — przed zawodami, wobec nie­
przewidzianych trudności technicznych, Zwią­
zek był zmuszony przenieść zawody do War­
szawy. Urządzić od początku do końca imprezę 
międzynarodową w c:ągu 7 dni, i przytem wy­
budować na ten cel specjalne trybuny roz­
szerzyć pływalnię — było zadaniem nielada, i 
przyznać trzeba, że PZP. dobrze się z niego wy­
wiązał. Pewne niedociągnięcia' organizacyjne, 
głównie natury technicznej, jak np. pierwszego 

dnia przygody z wywracającemu się brąmkam' 
water-polowemi, są wobec tego ogromu pracy 
dokonanego w ciągu tygodnia, do wytłumacze­
nia. Podkreślić jednak trzeba że zawodnicy 
zagraniczni i krajowi przyjęci byli wyjątkowo 
gościnnie, i prócz drużyny APK- z obiema po- 
zostałemi nawiązano bardzo serdeczne stosunki.

Pod względem sportowym zawodnicy zagra­
niczni przedstawiali dobrą klasę środkowo­
europejską. Nie była to żadna „ekstra-klasa", 
ale jednak zarówno drużyny polo Macu i APK., 
jak i zawodnicy indywidualni, jak Bicak, Pio- 
vaty, Belik, czy Koufek,'‘finalista mistrzostw 
Europy — są pływakami pierwszorzędnymi. 
I przyznać to trzeba choć nie zdobyliśmy ani 
jtednego pierwszego miejsca, wyglądaliśmy obok 
gości zagranicznych zupełnie dobrze. Przypom­
nijmy sobie rok zeszły, kiedy gracze Mąc'u, 
przeważnie niespecjaliści w pływaniu wyścigo- 
wem, zajmowali bezkonkurencyjnie wszystkie 
pierwsze, drugie, i prawie wszystkie trzec:e 
miejsca. Tym razem, Matysiak i Jurkowski 
uzyskując już całkiem niezłe wyniki, zajmowali 
miejsca drugie, pozostawiając i zagranicznych 
zawodników za sobą. Niemniej dobrze przed­
stawiała się Kajzerówna, która minimalnie 
tylko ustępowała doskonałej zawodniczce cze­
skiej Hanslovej. Wszystkim imponuie zawsze 
39-cioletni kpt. Kuncew;cz który znów popra­
wił dwa rekordy polskie. Ten niestrudzony za­
wodnik, który od kilku lat stale urywa, po pąrę 
dziesiątych sekundy swemu rekordowi setki, 
najbardziej zasłużenie zdobył Puhar Polskiego 
Komitetu Olimpijskiego przeznaczony dla za­
wodnika. który uzyska najlepszy wynik indy­
widualny, choć zajmował on w swych konkuren­

cjach zaledwie czwarte i piąte miejsce między 
cudzoziemcami.

Z zawodników zagranicznych najwyższą kla­
sę przedstawia Rudi Piovaty należący już dziś 
do najlepszej klasy europejskiej w stylu kla­
sycznym. Zawodnik ten, który zdołał raz prze­
kroczyć 3 minuty na 200 m-, wyróżnia się prze- 
dewszystkiem swym pierwszorzędnym stylem. 
Aczkolwiek jego pływaniu możnaby zarzucić nie­
zupełną zgodność z przepisami (pewien odcień 
niesymetryczności), i skrupulatni bardzo sę­
dziowie angielscy mogliby go zdyskwalifikować, 
styl jego jednak wyróżnia się swoją ogromną 
ekonomicznością, i dla naszych pływaków był 
świetnym wzoTem. Uderza u Piovatego przede- 
wszystkiem idealnie poziome trzymanie ciała 
na powierzchni i świetna praca nóg

Niemniej doskonały styl posiadał drugi za­
wodnik tego samego klubu (ISCBB) Belik któ­
rego crawl plecowy był prawie bez zarzutu. 
Z zawodników APK. wyróżniał się przede- 
wszystkiem rekordzista czeski Konstantin Kou- 
tek, średnio i długodystansowiec, pływak pod 
względem stylu zbliżony do Airne Borga. Ze 
sprinterów Bicak i Plzensky reprezentują rów­
nież najlepszą klasę czeską.

Węgrzy natomiast w pływaniu przedstawiali 
się słabiej. Ni,e zajęli oni ani jednego pierwsze­
go miejsca. Ich mocnym punktem było water- 
polo. Niestety incydent z APK. nie pozwoli! 
im w finale rozgrywek o nagrodę M- S. Z. po­
kazać całej swojej klasy i zadokumentować 
swą bezsprzeczną wyższość nad drużyną 
czeską.

Wyniki techniczne.
Sobota, 23 lipca.
50 m. st. dowol. panów. Rusza jednocześnie 

10 sprinterów o prawie równej klasie. Wido­
wisko jest wspaniałe, ale zadanie celowniczych 
wyjątkowo trudne. Przez pół drogi prowadzi 
Kuncewicz, potem jednak mijają go Czesi. 1) 
Plzesky (APK. Praga) w 29.3". 2) Bicak St- 
(APK.), 3) Andor (MAC. Budapeszt), Andor 
posiada najpiękniejszy styl. Kuncewicz bez 
miejsca, (piąty względnie szósty). Czas jego jed­
nak zmierzono — 32,2". Jest to nowy rekord 
polski. Na siódmem miejscu Schönfeld ma rów­
nież lepszy czas od rekordu.

200 m. st. klas, panów. Jeżeli chodzi o. czas, 
Piovaty sprawia pewien zawód; Imponuje on 
jednak stylem. 1) Rudi Piovaty, ISCBB., Brno, 

3:07,2; 2) Jurkowski, Polonia, 3:21. Jurkowski 
zdenerwował się, dał się sprowokować do zbyt 
ostrego tempa, i robił zbyt krótkie pociągnięcia. 
Stąd też wynik słabszy. O trzecie miejsce bar­
dzo ostra walka jnięrzy Szeszl,ey‘em a Kotkow­
skim. Wygrywa Węgier w 3:27,6; Kotkowski 
jako czwarty.

800 st. dowolnym panów. Z licznych zgłoszo­
nych prawie wszyscy się wycofują- Niemniej 
wyścig jest piękny. Początkowo Matysiak trzy­
ma się równo z Czechem, po l.Q0 metrach piusi 
mu ustąpić, pozostawiając jednak za sobą Wę­
gra. Wszyscy płyną rówńem tempem, i jpią- 
rowo zwiększają różnice. Wygrywa 1) K.ouf.ek, 
APK., 12.38,2 — wynik lepszy od rekordu ,cze­
chosłowackiego, 2) Matysiak, AZS., Warsz. 
13:45, ustanawiając pierwszy rekord polski dy­
stansu bardzo zbliżony do rekordu sztafety 
AZS-u na 4 X 200 m. W międzyczasie na 500 m. 
Matysiak bije rekord polski własny, uzyskując 
niezły czas 8:26, 3) Petsoldt, MAC., Budapeszt.

PÓŁFINAŁY TURNIEJU O NAGRODĘ 
M. S. Z. 

s r.i Fot. na kl- Alfa.
’■ c- B. (Brno).

yią). Napad Rjttąrman II ną środku, na lewem 
skr,zydle Śchónfeld (Jufcrz.) i po pauzie Ba­
ranowski (AZS), pa prawem Lewkowicz (Ma- 
k.api, Ęraków). Ną obfonie grął po pauzie Sol- 
dinger (Mąk.abi Kraków). Niewątpliwie było to 
najlepsze zestawienie, jakie dziś można było o- 
psiągpąp. MAC górował oczywiście pod każ­
dym względem- Pamiętać trzeba jednak, że 
jęsf to drużyną stpjącą na trzeciem, wzgl. 
czyyaftem miejscu w mistrzostwie Węgier, któ­
ra mą zą sobą tąkie sukcesy, jak zwycięstwo 
9:fl nad wiedeńskim Hakoahem. W każdym ra­
zie jędpąk, w drużynie polskiej widać w po­
równani11 z rpkiąm zeszłym postęp ogromny. 
Ęok temu, nasi grącze byli zupełnie biernymi 
Statystami- tym rązem już, bądź co bądź, bronili 
się. Jedyną bramkę strzelił Ritteman II z po­
dania Trytkj, przypzem wskutek braku dosta­
tecznej rutyny, zmarnował on kilką innych sy­
tuacji, prawie -,pewnych",

W drużynie gęści wyróżniał się Zboray w 
napadzie, i w obronie Ivady, reprezentacyjny 
gracz Węgier.

Sztafeta 3 X 100 m, trzema stylarpi o nagro­
dę Państw. Urą. W. F. j P. W. W pierwszych 
dwuch zmianach Piovaty (st. klas.) i Belik 
(nawznak) wyrabiają tak wiele, że słaby craw­
ler Landau nie może już tego stracić: To też 
wygrywa International Swimming Club Brno — 
Briinn, zastawiając na drugiem miejscu APK- 
(w składzie: Dvorak. Bioak, Plzesky) i na trze­
ciem miejscu MAC. (Holasz, Avar, Andor). Na 
czwartem miejscu reprezentacja Krakowa (Rit- 
ter-man II, Trytko, Schonfeld).

Bezpośrednio przed meczami piłki wodnej 
odhywą się sztafeta water połowa 7 X 50 m., 
która jest nąjlepszym sprawdzianem szybkościi 
drużyn. Wygrywa łatwo APK., 2) MK., 3) 
ISCBB. Reprezentacja Krakowa zajmuje czwar- 
tę, AZS., Warszawa piąte miejsce.

D.zień, tl, niedziela 23 lipcó.
10.0 m- nawznak. 1) Bezkonkurencyjny Belik. 

ISCBB., 1:22,4. 2) po ostrej walce Avar MAC., 
1:24 3, 3) Bncąk, APK., 1:24 4, 4) Frendzel, 
Ascojia.

100. m. stylem dowolnym. Najpiękniejszy wyś­
cig dnia- 1) Bicak APK., 1:08,5, 2) Plzensky, 
ĄP-K„ 1:08,8, 3) Dvorak, APK., 1:11,3, 4), An­
dor, MAC. Na piąłem miejscu Kuncewicz, czas 
1:15, czas lepszy od 0,4 od rekordu,.

100 m. st. dowolnym pań. Wobec nięspodzj.e- 
wanego przybycia p, Hanslovej, PZP. zaimpro­
wizował dwa, dąm.skię pupkfy w programie, Na

Fot. R. Walter. Fot. na kl. Alfa
Pływacy klubu A. P. K. z Pragi.

fot. R. Walter. fot. na kl. „Alfa".
Kpt. Kuncewicz i Matysiak, polscy rekordziści.

100 m. stylem dowolnym, odrazu, jak zwykle 
u nas bywa, wysunęły się na czoło pływaczki 
stosujące styl klasyczny. Walka między Hans- 
lovą i Kajzerówną była bardzo ostra. Czeszka 
zwycięża na finiszu. 1) Hanslową, ISCBB., 
1:40, 2). Kajzerówna, Giszowiec. 1:42.6, rekord 
polski w stylu dowol. i w stylu klasycznym wy­
równany, 3} Tratowa. 1:44,3, wynik również 
lepszy od dawnego rekordu, 4) Zakrzewska 
(Giszowiec).

300 m. st. dowol. panów. Znowu generalne 
zwycięstwo Czechów. 1) Koutek, APK.. 4.12,2, 
2) Bicak, APK., 4:36, 3) Landau, ISCBB-, 
4:40,4, 4) Matysiak, AZS., 4:43,2. Matysiak bije 
własny rekord (nowy) o sekundę. 5) Petsoldt,

(3:2) Los zrządził, że spotkały, się dwie dru- 
z7n7 czeskie, które grają ze sobą kilka razy do 
roku. Przewaga APK jest znaczna, tak że wynik 
meczu był przesadzony. Nikt też nie miałby za 
złe drużynom, gdyby nią wysilały, się. zbytnio, 
i dbały jedynie o piękną grę; jednak wyraźne 
kpiny z pubhpzności, jakie stroił sobie A. P. K , 
były oburzające. Drużyna ta nietylko nie wy­
silała się, ale nawęt wręcz celowo nie strze­
lała bramek, przyczem bezceremonialnie gło­
śno umawiano się co do wyniku. Mimo to jed­
nak, mieliśmy możność obejrzenia niejako wzo­
rowej pod tym względem taktyki (obstawia­
nie graczy, i t. d.) i stojącej na wysokim po­
ziomie technicznym.

Magyar Athletikai Club — polska drużyna 
seiekcyjna. 9:1. PZP. wystawił do turnieju dru- 
zynę selekcyjną w tym celu, aby porobić pierw 
SZe eksperymenty przed Belgradem; Zw.iązk.or 
wi chodziło o to, by mięć próbki różnych kom- 
wnaęji przed ustawieniem reprezentacji,, któ­
rych nie będzie można wypróbować ną mi- 
strzost.w.aph. Dr.użyjia ppl^ką, wystąpiła, w skła­
dzie następującym: bramka Lewicki (AZS)j i 
t ° &?uzie Rose- (CracoyiąJ, Obrona, ktitterman 
1 i Wachtel (Jutrzenka). Pomoc Trytko (Craco-
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400 m. st. klasycznym panów. Nowa próba 
Jurkowskiego pobicia rekordu polskiego, rów­
nież bezskuteczna. Piovaty za to skutecznie bije 
rekord czeski w 6:58,6, 2) Jurkowski, Pol. 7:15, 
3) Szeszley, MAC.

200 m. st- klasycznym pań. 'M 20 minut po 
pierwszym biegu, nowy pojedynek między Kaj- 
zerówną a Hanslovą, z tym samym wynikiem. 
1) Hanslova, ISCBB., 3:43,8, 2) Kajzerówna 
3:46,1 — wynik gorszy od ostatniego rekordu, 
lepszy jednak od oficjalnego, 3) Getlerówna, 
Makabi, 4) Medresówna, Makabi.

Sztafeta 4X 50 m. st. dow. panów, była jed­
nym z najefektowniejszych punktów programu, 
wygrywa pewnie APK. 2:03. bijąc rekord cze­
chosłowacki, 2) MAC., 3) ISCBB, 4) reprezen­
tacja Krakowa (Schönfeld, Sieńkowski Ritter­
mann II, Wachtel), 4) reprezentacja Warszawy 
(Matysiak, Mirski, Skwarski, Kuncewicz). Kra­
ków po zaciekłej walce wygrywa o 2 metry, 
ustanawiając rekord polski (2:25).

Po biegach, w czasie ustawiania boiska wa- 
ter-polo, odbyła się uroczystość rozdania na­
gród, i wymiany pamiątkowych puharów i pro­
porczyków między drużynami zagranicznemi 
a PZP. Puhar Komisarza Rządu Dr. Jarosze­

wicza, za najlepszy wynik indywidualny zdobył 
Rudi Piorraty. Niestety harmonję tę mieli 
wkrótce zakłócić źle wychowani goście.

Water-polo:
Mecz towarzyski, o nieoficjalne trzecie 

miejsce: ISCBB. — Jutrzenka 6 : 1. Mistrz pol­
ski słabo broni się przed atakami dobrej tech­
nicznie i taktycznie, oraz świetnie pływającej 
drużynie gości. Bramkę honorową uzyskuje 
bezkonkurencyjnie najlepszy gracz polski J. 
Rittermann. W ISCBB. wyróżniają się bracia 
Piovaty, zwłaszcza młodszy Rudi.

Finał turnieju na nagrodę Min. Spr. Zagr. 
MAC. — APK. Gra od początku wyjątkowo 
brutalna, przyczem foule prowadzone są w spo­
sób bardzo umiejętny, niewidoczny dla wi­
downi. W pierwszych minutach sędzia p. Se- 
madeni dyktuje dwa rzuty karne dla Węgrów, 
obydwa niewyzyskane. Jednej bramki uzyska­
nej przez MAĆ. sędzia nie uznaje z powodu 
off-side'u. Wreszcie udaje się gniotącym wciąż 
Węgrom uzyskać pierwszy punkt. Bram­
karz MAC-u rzadko dochodzi do głosu. W pew­
nym momencie kapitan APK., Cernik w nie­
bezpiecznym momencie, pod bramką chwyta 

wpół węgierskiego przeciwnika; sędzia usuwa 
go za to z wody. Obrażeni Czesi opuszczają 
boisko, chamstwo swe akcentując jeszcze ordy- 
narnemi wykrzykami i pogróżkami pod adre­
sem sędziego, który wezwał dyżurnego przo­
downika policji do odprowadzenia niesfornych 
Czechów do szatni. Skutek tego był mag:czny: 
Czesi, znając widać mores przed mundurem 
policyjnym, uspokoili się momentalnie. Tymcza­
sem gracze węgierscy pokazywali publiczności 
swe poszarpane kostjumy i podrapane paznok­
ciami ciała. Kto wie, do czegoby doszło, gdyby 
mecz nie był tak wcześnie przerwany. Z dru­
giej strony, szkoda było pięknego pod wzglę­
dem sportowym widowiska.

Zawody zakończył mecz międzymiastowy
Warszawa — Kraków 4:1. Reprezentacja 

Krakowa, w najsilniejszym składzie (bez 
Schonfelda), dość gładko sprawiła się z zespo­
łem Warszawy, który grał dziwnie słabo.

Skład drużyn: Warszawa: Lewicki, obr., Lok- 
cikowski, Fogiel, pomoc, Frendel II, napad — 
Baranowski, Semadeni, Kotkowski. Najlepszy 
bramkarz polski, Lewicki, uratował drużynę 
stołeczną od znacznie poważniejszej klęski.

R.

R O Z G R Y W KI LIGOWE
WARSZAWA

Warszawianka — Legja 2:1 (1:0).
Przed sędzią, p. Rosenfeldem z Bielska i wo­

bec 3-tysięcznej publiczności wystąpiły drużyny 
w następujących składach:

Warszawianka: Domański, Lisowski, Redlich, 
Fijałkowski, Wróblewski, Bibrych, Haselbusch, 
Jung, Korngold, Zwierz II, Luxemburg II.

Legja: Adamowicz, Amirowicz. Terlecki, Or­
don, Śliwa, Holewa (rez.), Czech, Szaller, 
Łańko, Ciszewski, Wypijewski.

Jeszcze ani razu od szeregu lat nie udało się 
Legji pokonać Warszawianki w zawodach o 
punkty. Legja potrafiła nieraz zwyciężyć prze­
ciwnika w meczach towarzyskich, lecz o mi­
strzostwa zawsze miała pecha. Zdawało się 
wszakże, że niedzielny mecz przyniesie zwy­
cięstwo wojskowym, tembardziej, że biało- 
czarni znacznie spadli w formie.

I tym jednak razem zwyciężyła Warsza­
wianka i, pizyznać trzeba, zupełnie zasłużenie, 
gdyż, zwłaszcza w pierwszej połowie, grała jak 
za swych dawnych dni, podczas gdy Legja wy­
raźnie nie miała „swego dnia". Szczególnie 
w ataku wojskowych jakoś się nie kleiło, a je­
żeli doszło do przeboju czy strzału, to wszystko 
likw:dowała dobrze tego dnia usposobiona obro­
na Warszawianki oraz Domański, który znów 
wrócił do swej „niezawodnej” formy.

W Warszawiance, poza trójką obronną, do­
skonałym był Wróblewski na środku pomocy, 
który tego dnia był motoreiń swej drużyny, 
dzięki wielkiej pracow:tości, dobremu wózko­
waniu i niezłym podaniom. Boczni pomocnicy

Nakładem Pierwszej Krajowej Fabryki Medali 
i Nagród Sportowych A. Nagalski w Warszawie 
(ul. Bielańska 16) ukazał się medal specialny 
za marsz drużynowy, płaskorzeźba Olgi Niew- 
skiej. Na ilustracji widzimy powyższą pracę 

w okresie projektowania. 

spełnili swe zadanie. W napadzie wyróżniała 
się lewa strona oraz Jung.

Co do Legji, to ustępowała ona przeciwniko­
wi pTzedewszystkiem pod względem szybkości 
i ambicji-

Debjutant Szaler okazał się dobrym nabyt­
kiem, Wypijewski na lewem skrzydle stwarzał 
szereg sytuacyj pod bramką przeciwnika. Słyn­
na dwójka Łańko—Ciszewski tego dnia nie­
szczególna. Z pomocy Śliwa najlepszy, potem 
Ordon. Obrońcy dobrzy, lecz za mało ruchliwi. 
Adamowicz w bramce obu strzałów nie mógł 
obronić.

W pierwszej połowie gra była obustronnie 
bardzo ładna i żywa. Szczególnie Warszawianka 
zadziwiła swą formą i śmiało rzec możemy, że 
jeszcze w sezonie bieżącym na gruncie stołecz­
nym tak nie grała. Po szeregu obustronnych ata­
ków w 29 minucie pada pierwsza bramka dla 
Warszawianki a mianowicie Zwierz II -wy­
puszcza. Luxenburga który po ładnym nrzeboiu 
strzela w wewnętrzna stronę słupka. W 10 min. 
później następuję ciężki moment pod bramka 
Warszawianki, a mianowicie piękna „główka" 
Łańki trafia w słupek.

Po przerwie tempo gry słabnie lecz mecz za­
ostrza się pod względem brutalności Co chwila 
sędzia zmuszony jest reagować na obustronne 
wybryki graczy.

Leg>a zaczyna przeważać w 7 min. uzyskuje 
wyrównanie, zdobyte przez Ciszewskiego, który 
przytomme wyzyskał moment wypuszczenia pił­
ki z rąk Domańskiego. Następnie obie drużyny 
graia o wygraną, a udaje się to Warszawiance 
w 28 min. gry przez Junga z blizkiei odległo­
ści W 40 min. sędzia za fonl Lisowskiego dy­
ktuje rzut karny dla Legji. Strzela Łańko. lecz 
Domański broni bardzo przytomnie. przvczem 
Łańko zbyt brutalnie wpada ńa Domańskiego, 
co powoduje wykluczenie jego z boiska. Ostat­
nie minuty należą do Legji, której "wyrównać 
się nie udaje.

LWÓW.
Wisła — Czarni 3:2 (2:1).
Obecny zwycięzca Ligi o mało, źe nie podzie­

lił się punktami z Czarnymi. Tak słabo grającej 
w tym roku drużyny Wisły i Czarnych nie wi­
dzieliśmy.

W Wiśle obok słabiutkiej pomocy i obrony 
grał tylko Reyman skrzydłami Adamkiem i Bal­
cerem, którzy nieobstawieni podjeżdżali swo­
bodnie pod bramkę przeciwnika.

U Czarnych zaś, napad początkowo z Wit­
kowskim na czele, później z Konopaskiem nie 
mógł się zdobyć chociażby na jeden celowy 
atak, na jedno skuteczne wykorzystanie sytua­
cji podbramkowej.

Linja pomocy nie istniała. Kwiatkowski za 
mało ma dotąd rutyny, ażeby mógł w pewnej 
mierze unieszkodliwić ..trójkę" przeciwnika i od 
czasu do czasu poprzeć usiłowania swojego na­
padu. Boczni pomocn:cy: Hewak i Konopasek 
nie obstawiali zupełnie Adamka i Balcera- 
W linji obrony grał tylko Bydliński, ponieważ 
Kmiciński już po kilkunastu minutach gry, na 
boisku prawie, że nie „istniał".

Wisła: Koźmin; Skrynkowicz, Pychowski; 
Wójcik Kotlarczyk, Makowski; Adamek, Ko- 
tlarczyk I. Reyman I, Reyman III, Balcer.

Czarni: Drapała; Kmiciński, Bydliński; .He­
wak, Kwiatkowski, Konopasek, Domiczek, 
Sawka, Witkowski, Harasymowicz, Grabo- 
wiecki.

W pierwszej połowie gry Wisła dysponując 
lotnemi skrzydłami stwarza niejednokrotnie 
bardzo groźne sytuacje pod bramką Czarnych 
i już w 8-ej minucie Reyman I płaskim i ostrym 
strzałem zdobywa pierwszą bramkę dla Wisły, 
lecz w 30 min. Harasymowicz ze wspaniałego 
przeboju wyrównuje. Czarni za wszelką cenę, 
zaczynają dążyć do zwycięstwa,' lecz napad nie 
wspomagany przez pomoc słabnie, a Kotlarczyk 
II z niebezpiecznej sytuacji zdobywa drugą 
bramkę dla Wisły.

Po przerwie gra prowadzona z obu stron 
chaotycznie poza niezl'czonemi i niewykorzysta- 
nemi rzutami z rogu była bez wyrazu. W 13 
minucie Harasymowicz z podania Grabowieckie- 
go poraź drugi wyrównuje i już zdawało się, 
że wynik ten Czarni zdołają zatrzymać, lecz w 
30 min. Reyman zupełnie lekkim strzałem za­
pewnia zwycięstwo Wiśle.

Sędziował b. poprawnie p. Piotrowski z Ło­
dzi. Publiczności z powodu niepewnej pogody 
około 1500.

TORUŃ.

TKS. — ŁKS. 1:0 (0:0).
W meczu o mistrzostwo Ligi TKS. odniósł 

zasłużone, choć z trudem zapracowane zwy­
cięstwo w stosunku 1:0.

Do przerwy gra naogół otwarta, a nawet nieę 
znaczną przewagę mają łodzianie. Bramkarze 
obu zespołów znajdują wielkie pole do popisu 
i doskonale spełniają swe zadanie.

Po przerwie TKS. ma więcej z gry i w siod- 
mej minucie pada jedyna bramka dnia, zdo­
byta przez Herbstreicha, obecnie „Króla bra­
mek" w Lidze, po pięknym podaniu Gumow­
skiego. Tenże Gumowski zmuszony jest w 30 
minucie opuścić boisko i od tej pory TKS. gra 
w dziesiątkę, co jednak wyn:ku nie zmienia.

Sędziował p. Brzeziński z Poznania.

KATOWICE.

1 F. C. — Hasmonea 9:3 (3:2).
Niedzielny mecz o mistrzostwo Ligi pomię­

dzy IFĆ. i lwowską Hasmoneą przyniósł sen­
sacyjny wynik 9:3 na korzyść miejscowych.

Do przerwy gra była mniej więcej równa i nie 
zapowiadało się na tak wysoką porażkę gości.

Dopiero po przerwie IFC. zawładnął ;w zu­
pełności boiskiem, zdobywając w tej połowie 
gry aż sześć bramek. . .

Pokaźnym łupem bramek goali podzielili się 
Görlitz II( cztery), Geisler (trzy) i Kozok H 
’ Dla’ Hasmonei bramki zdobyli: Hibel (2), 
Steuerman.

Sędziował p. Danzigier z Łodzi,
' Widzów 2 tysiące,
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KRAKÓW.

Warta — Jutrzenka 1:1 (1:0).
Jak zwykle w zawodach z Wartą grę roz­

poczęła serja „prześlizgnięć“ Stalińskiego, 
z których 2 najniebezpieczniejsze heroicznie 
wstrzymał Steigler. Po kilkunastu minutach 
naporu zręcznego i żwawego lecz „chmurnie 
kombinującego napadu Warty rozpoczyna się 
okres przewagi Jutrzenki, który trwa aż do 
pauzy. Teraz Warta ma sposobność sprezento­
wania gry swej chluby — bramkarza Funto- 
wicza. Łupem dzielnego bramkarza stają się 
wszystkie możliwe i niemożliwe do obrony 
strzały. A sypie się ich dużo, zwłaszcza że obaj 
obrońcy, słabi w biegu wykopie i taktyce, nie 
umieją pomóc koledze w opresji.

Nieustępliwy bramkarz skupia na sobie ca­
łą uwagę i energję Jutrzenki, co pozwala War­
cie na przeprowadzenie szybkiego ataku i u- 
zyskania przez Rochowicza bramki, coprawda 
zrobionej dzięki przypadkowemu stoczeniu się 
piłki ku zagłębieniu wielkiej kałuży w bramce. 
Po pauzie gra otwarta. Jutrzenka bardziej zde­
cydowana. pod bramką dąży do wyrównania, 
co też się jej udaje z dalekiego strzału po­
mocnika Barmherziga. Funtowicz podskoczył 
zawcześnie i w momencie spadania z rozpa­
czą ujrzał piłkę wędrującą do siatki ponad rę­
kami. Po wyrównaniu zapał Jutrzenki słabnie, 
przez co gra traci na dotychczasowej żywości. 
Dopiero końcowe minuty przynoszą ożywienie 
tempa dzięki przewadze Warty, która przez 
nieuchwytnego Stalińskiego stwarza gorące mo­
menty pod bramką gospodarzy Teraz i Elsner 
ma pełne ręce roboty i kilkakrotnie broni nie 
gorzej od swego świetnego vis a vis. Widać 
jednak sprawiedliwość sportowa czuwała nad 
utrzymaniem bodaj 1 punktu dla lepszej dru­
żyny miejscowej albowiem n’eliczne końcowe 
minuty przewagi Warty nie zmieniają rezultatu.

Oceniaiąc grę poszczególnych graczy najlep­
szym na boisku nazwę Funtowicza. Gdyby nie 
jeźo konceptowe zagrvwan'e przed pauzą re­
zultat dla Warty byłby opłakany. Funtowicz 
opanował świetnie technikę chwytu, jest od­
ważny. silny, ma wiele szczęścia, lecz brak 
mu nieco zwrotności. koniecznej w unikaniu a- 
taków całem c'alem. Obok niego brylował Sta- 
liński oś drużyny, iak zwykle odważny, szyb­
ki i .... ■wywrotny. Nieuchwytność, tego gracza 
jest zadziwiaiąca. Staliński jest obok Funtowi­
cza ’edynvm graczem Warty, który swych da­
wnych umiejętności n:e zatracił Z nanadu nie- 
zhr. Rochowicz, lecz zadużo lubi chodzić w ty­
le r w okolicach środka pomocy. Pomoc słaba, 
najgorszy Krysiak. który ustawia się żle i za­
miast podawać zazwyczai strzela w przec'wni- 
ka. Obrona iest naisłabszą częścią drużyny. 
Zwłaszcza Celler jest cieniem dawnego filara 
Warty

W Jutrzence nailepsi Balsam i Griinberg.— 
Pitzele TI umie ładnie uciec pomocnikowi, lecz 
brak mu siły do należytego zcentrowania bie­
gu Coraz lepiej zapowadaią się obaj Barmher- 
ztćowie, pracow’ci, energiczni i b. ruchliwi. 
Steigler miał dobry dzień. Kilkakrotnie wkro­
czył przytomnie w krytycznych momentach, 
podawał nieźle, nienotrzebnie jednak dał się 
ponos’c zanałowi i wózkował aż do napadu a 
nawet strzelał, co akcje napadu hamowało 
/ W całości drużyny widać zgranie i rosnącą 
z meczu na mecz pewność siebie.

Sędziował p. Niedźwirski.

ŁÓDŹ.
Turyści — Ruch 4:1
Zaczynają Turyści pod wiatr, piłkę odbiera 

pomoc i ciągnie na bramkę fioletowych. Kilka- 
m nutowa przewaga Ruchu i inicjatywę biorą 
w swe ręce Turyści, którzy przez 15 minut nie 
schodzą z połowy boiska Ruchu. Już w 8 mi- 
nuc:e nastęouje małe .bombardowanie" bramki 
Slaząkńw. iednak bramkarz chwvfa. Jedna z 
tych bomb ociera się o ramię Kusza i spada 
"a nogę Bałczewskiemu jednak Bałczewski nie 
strzelą lecz cz"ka na rzut karny usilnie się go 
dnmągąiac. Sędzią decyduie się i... Błaszczyń- 
ski strzela ślicznie „karnego” w róg.
. Po utracie punktu Ruch cześciei na froncie, 
lednak 2 graczy na prawej stronie nie pozwala 
y^ończyć dobrze obmyślanych ataków Soboty 
' cresfa. W 34 min. błyskawiczną kombinację 

"rvstôw pstiie sędzia ..wolnym" na bramkę 
Kuchu. nie wykorzystanym przez Bałczewskiego. 

minuta przynosi znów wolny celnie bity, 
Kr-mer chwyta niepewnie a odbita piłkę pakuje 
na k’egaiacy Błąrzczyńsk’ do siatki.

Końcowe minuty upływa :a na obustronnych 
a‘akach. Po zmianie stron Ruch tylko w pierw­

szych minutach miał cośkolwiek z gry, resztę 
tego nie ciekawego zmagania kończył sędzia 
gwizdkiem, gdyż wszelkie wysiłki Ruchu szły 
na marne. „Szkoda było grać", jak się wyraził 
jeden z graczy Ruchu, gdyż i tak mecz prze­
gramy. Wiedzieliśmy o tem w pierwszej poło­
wie i przeczuł, gdyż w 3 minucie znów wolny 
z 16 mtr., znów wypuszczenie piłki z rąk i Mi­
chalski dobija trzeciego goala.

Za chwilę taki sam moment, tylko z centry 
Fresta, pozwala Ruchowi uzyskać honorową 
bramkę przez Katzego.

Od tej chwili obie drużyny grają na czas. 
Ruch nieufny w swe siły, ogranicza się jedynie 
do odbijania piłki naprzód, grając przytem nad­
zwyczaj fa:r, Turyści natomiast chcą za wszelką 
cenę utrzymać rezultat i słusznie, gdyż boisko 
powoli zamienia się w kałużę, tak, że w takich 
warunkach nie trudno jest o zmianę wyniku, 
osiągniętego bądź co bądź trochę przypad­
kowo.

W 20 minucie następuje silna 10-minutowa 
ulewa. Sędzia grę przerywa, a publiczność bawi

Po ostatnich rozgrywkach stan mistrzo­
stwa ligi przedstawia się następująco:
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Wisła 14 10 1 3 39:18 21

I. F. C. 14 10 — 4 41:21 20

T. K. S. 14 8 1 5 39:38 17

Pogoń 13 7 2 4 33:23 16

Ł. K. S. 14 7 2 5 26 :20 16

Legja 14 6 2 6 35:33 14

Ruch 14 6 2 6 25:27 14

Polonia 13 4 5 4 28:31 13

Turyści 14 5 3 6 24:28 13

Czarni 14 5 2 7 28:27 12

Warta 13 5 1 7 27:31 11

Warszawianka 14 4 1 9 21:35 9

Hasmonea 13. 3 3 7 23:40 9

jutrzenka 14 2 3 9 19:36 7

fot. R. Walter. Fot. rra kliszy „Alfa"
Pod bramką Legji walczą o piłką: obrońca Terlecki i napastnik Wars zawianki Jung.

się wyśmienicie ucieczką galerji na trybuny 
oraz grą w piłkę nożną w czasie deszczu kilku 
odważniejszych chłopców z galerji, którzy za­
jęli miejsca dotychczas grających drużyn.

Po wznowieniu gry obie drużyny osłabły w 
tempie. Gra staje się coraz więcej nudną. Na 
3 minuty przed końcem Michalski w zamieszaniu 
podbramkowem strzela ostatniego goala — 
i sędzia kończy grę.

O samych graczach trudno jest coś pozy­
tywnego powiedzieć. Gracze Ruchu byli może 
lepsi technicznie, lecz mało rutynowani nie po­
trafili przejść przez dobrze grających obrońców 
Kubika i Marczewskego, szczególnie tego ostat­
niego. który swą poważną postawą robił więcej 
niż się od niego można spodziewać.

Bardzo dobrym był u Turystów bramkarz 
Las. Słabym szczególnie w pierwszej połowie 
okazał się Stefan Kubik. U gracza tego znać 
zastraszający spadek formy. Najlepszą częścią 
drużyny był Bałczewski.

W Ruchu podobał się bardzo Sobota i Frest.

REKORD BRAMEK

18 bramek: Herbstreich
15 bramek: Kuchar
14 bramek: Łańko
13 bramek: Staliński, Geisler, Reyman II
12 bramek: Stcuerman
11 bramek Ciszewski, Görlitz II
9 bramek: Adamek, Sobota, Kozok II
8 bramek: Chmielowski, Gumowski, Jung, 

Katzy
7 bramek: Czulak, Krumholz, Mahler, Saw­

ka, Garbień.
6 bramek: Bacz. Grabowski, Ałaszewski, 

Sowiak, A. Kubik, Durka, Przybysz, Cieszyń­
ski.

5 bramek: Emchowicz, Nawrot, Balcer, Al- 
dek

4 bramki: Kogut. Kulawiak, Kosicki, Barm­
herzig I. Nastula. Rebuzione. Kotlarczyk II

3 bramki: Redlich, Bersz. Przeździecki. Ra­
domski, Miller, Frost, Joszke, Suchocki, 
Błaszczyński

2 bramki: Haselbusch, Czech. Lanńe. Hai­
nern, Dabe’-t. Zwierz II, Griinberg. Tunalski, 
Słonecki. Ditfner, Dorniczek, Szabakiewicz, 
Luxenburg II. Hibel, Harasymowicz, Michalski.

1 bramka:: Wieliszek, Kempa. Wóicik III, 
Krawuś, Magia. Witkowski, Hanke. Klamut, 
3Y/innicH. Krygier, Hamburger. Cyll. Pitzele, 
Hahn, Bartoszek Korngold. Urich, Stogowski, 
Hutzner. Świtalski Sroka, Barnes. Szczepań­
ski, Bałczewski, Marczewski, Walter, Barm­
herzig II, Rochowicz.
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WIELKIE DNI Y. M. C. A. W KOPENHADZE
W dniach od 10 do 17 b. m. w Kopenhadze 

odbyły się wielkie międzynardowe zawody
Y. M. C. A, przy udziale przedstawicieli 19 
narodów.

Na zawody te pojechała również drużyna 
Polska, której zawodnicy obsadzili lekką atle­
tykę, Koszykówkę i Pływanie.

Nasi przedstawiciele odnieśli dwa, niezwykle 
poważne sukcesy, a mianowicie: zwycięstwo 
Drozdowskiego w biegu 400 mtr. przez płotki 
oraz tryumł Trytki w pływaniu na 100 mtr. na 
wznak.

Organizacja zawodów lekkoatletycznych nie 
pozostawiała nic do życzenia, bieżnie i inne 
urządzenia techniczne — wspaniałe.

Wyniki igrzysk w dziale lekkiej atletyki, 
pływania i koszykówki były następujące:

LEKKA ATLETYKA.

Bieg IGO mtr.: 1) Svensson (Szwecjal 11'1 
sek. (w przedbiegu 11 sek.), 2) Jackson (Fran­
cja).

Zawodnicy Dolscy Kujawski i Wrzesik od­
padli w przedbiegach.

Bieg 200 mtr.: 1) Epstein (Czechosłowacja) 
22'8 sek 2} Jackson (Francja). Wielki sukces 
młodziutkiego czecha.

Kujawski odpadł w przedbiegu.
Bieg 400 mtr.: 1) Lorenzen (Norwegja) 50'4

ZJAZD DZIENNIKARZY SPORTOWYCH
W dniu .24 lipca odbyło się w Warszawie 

posiedzenie delegatów okręgowych Związków 
Dziennikarzy Sportowych, na które przybyli 
przedstawiciele Warszawy, Lwowa, Poznania 
i Górnego Śląska.

Imieniem Polskiego Związku Dziennikarzy 
Sportowych zagaił posiedzenie red. Sikorski 
czcząc pamięć zmarłego kolegi Denhoffa-Czar- 
nockiegp red. St.adjonu, a następnie oddał 
przewodnictwo obrad w ręce red. Kruszew­
skiego z Poznania.

Po załatwieniu ca’ego szeregu spraw natury 
wewnętrznej przystąpiono do kwestji reorgani­
zacji P'. Z. D- i P. S.

1) Po dłuższej dyskusji uchwalono wniosek 
na mocy którego lokalne Koła Dziennikarzy 
Sportowych istnieją autonomicznie na swoich 
terenach działania i podlegają Centrali, której 
kompetencje, a w szczególności sprawy repre­
zentacyjne określi nowoopracowany statut.

2) Dziennikarze pracujący w ośrodka-h 
w których niema zorganizowanych kół należą 
personalnie do Związku Centralnego wprost do 
chwili kiedy na ich terenie nie zaistnieją wa­
runki przewidujące statutem utworzenie Ko'a

3) Członkowie Kół lokalnych zarejestrowani 
w Związku Centralnym mogą za jego pośred­
nictwem stać się członkami i otrzymać legity­

Fot. R. Walter Uczestnicy Zjazdu.
Fot. na kl. Alfa.

2) Jackson (Francja). Drozdowski (Polska) na 
czwartym miejscu w finale z czasem 53'2. W 
przedbiegu Drozdowski wygrywa w czasie 52'7, 
a w półfinale osiąga 53’2.

Bieg 860 mtr.: 1) Lorenzen (Norwegja) 2:00'5. 
Drozdowski na piątym miejscu — 2:03'8, a w 
przedbiegu na trzecim — 2:04'4.

Bieg 1500 mtr.: 1) Kitejos (Norwegja) 4:10’7, 
2) Betkewicz (Łotwa), znany z trójmeczu bał­
tyckiego w Warszawie. Zawodnicy polscy O- 
chorowicz i Hajek odpadli.

Bieg 3 kim. wygrywa indywidualnie Betkie- 
wicz (Łotwa) w czasie 8:51, zaś drużynowo — 
zespół Islandji.

Bieg 5 kim.: 1) Smith (Szkocja) 15:21 2) 
Betkiewicz (Łotwa) 15:26.

110 mtr. płotki: 1) Andersen (Szwecja) 15:8, 
2) Glincer (Szwajc.) 16’1, 3) Nowosielski 16'2 
(!!). Nowosielski wygrywa przedbieg w czasie 
16'5, bijąc Glincera, który jednak bierze re­
wanż nad polakiem w finale.

400 mtr' płotki: 1) Drozdowski (Polska) 58'1 
sek., 2) Szwender (Szwecja). Wspaniały bieg 
polaka.

Sztafeta 4 X 100 mtr.: 1) Szwecja 44'8. Dru­
żyna polska odpadła w przedbiegu z czasem 
48'2.

Skok wdał: 1) Svensson (Szwecja) 697 cm., 
2) Larson (Szw.) 674 cm., 3) Nowosielski (Pol­
ska) 639 cm.

macje Międzynarodowego Związku Dziennika­
rzy Sportowych w Paryżu.

Dla opracowania nowego statutu w duchu po­
wyższych uchwał wyłoniono komisję w skład 
której weszli: pp. Muszałówna, dr. Orłowicz, 
Sikorski i Junosza.

Komisja ma rozesłać swój projekt do Kół 
do dnia 1 października, te zaś po rozpatrzeniu 
mają własne wnioski przesłać do komisji do 
1 listopada, poczem w ciągu grudnia b. r. zo­
stanie zwołane Walne Zgromadzenie w War­
szawie na którem zostanie definitywnie uchwa­
lony projekt statutu.

Ponadto uchwalono wystosować memorjał do 
Państw. Urzędu W. F. i P. W. w sprawie wy- 
iednania w Min. Komunikacji znacznych ulg 
kolejowych dla prasy sportowej w Związku 
z koniecznością odbywania na zawody i im­
prezy sportowe kosztownych wyjazdów.

Zjazd delegatów doceniając poczynania i wy- 
n:ki dotychczasowej pracy Państw. Urzędu 
W. F. i P. W. uchwalił przez aklamacje wy­
sianie na ręce dyrektora P. U. W. F. ppłk- 
UIrycha adresu następującej treści:

Ziazd delegatów Związku Dziennikary Spor­
towych Polski wita z pełnem uznaniem dotych­
czasową działalność P. U. W. F. i ze swej 
strony zapewnia że udzieli mu pełnego poparcia.

Skok w wyż.: 1) Barney (Szwecja) 191 cm. 
Siedmiu zawodników osięga 175 cm. Nowosiel­
ski odpada przy 170 cm.

Trójskok: 1) Svensson (Szwecja) 14'05.
Skok o tyczce: 1) Simonsen (Danja) 3'40.
Rzut kulą: 1) Feldman (Estonja) 13'80.
Rzut dyskiem: 1) Kalkun (Estonja) 41'40. 
10-cio bój: 1) Andersen (Szwecja) 6750 pkt., 

2) Jensen.

PŁYWANIE.
W zawodach wzięli udział dwaj polacy: Tryt- 

ko i inż. Hulanicki.
Trytko wygrał bieg na 100 mtr. na wznak, 

osiągając czas 1:36, zaś w biegu na 400 m. sty­
lem dowolnym był szósty.

Hulanicki osięgnął drugie miejsce w skokach 
z trampoliny a czwarte — w skokach z wieży.

KOSZYKÓWKA.
Zespół polski zajął czwarte miejsce na 8 

państw. Wygrała V. S. A.

OGÓLNA PUNKTACJA.
Na 19 państ, biorących udział w Igrzyskach, 

Polska zajęła 9 miejsce, a mianowicie: 1) Szwe­
cja, 2) Danja, 3) Norwegja, 4) Estonja, 5) Fin- 
landja, 6) Czechosłowacja, 7) Szkocja, 8) Fran­
cja, 9) Polska, 10) Anglja.

CHCESZ POBIĆ REKORD — 
PRZECZYTAJ „STUMETRÓWEĘ” 

JUŻ WYSZŁA Z DRUKU
NAKŁADEM „STAD jaN U" KSIĄŻKA 

„STUMETRÓWKA” 
opracowana

przez Kpt. DobrowolsKiego i Szenajcha 
traKtująca o Kompletnym treningu 

biegów KrótKich.

CENA r ZŁ.
Do nabycia w Księgarniach. — 

SKład główny w RedaKcji „Stadjonu” 
Galerja Luxemburga.

TURNIEJ PRENUMERATORÓW 
„STADJONU".

Każdy z prenumeratorów, który opłaci prenu­
meratę do końca roku bieżącego, bierze auto­
matycznie udział w turnieju o premję „Sia- 
djonu" w postaci

DWOLAMPDWEGD MITU RADJOWECO
ofiarowanego przez Redakcję.

Ze względów technicznych turniej przedłu­
żamy o dwa tygodnie t- j. do dnia 13 sierp­
nia r. b.

Losowanie odbędzie się w dniach 15 i 16 
sierpnia r. b.

Do turnieju tego stanąć mogą również nowi 
prenumeratorzy, którzy zaabonują „Stadjon 
za drugie półrocze' r. b.

Redakcja-

DOBRY WYNIK KOSTRZEWSKIEGO.
800 mtr. — ls58.6.

W niedzielę Kosłrzewski zamierzał pobić re­
kord Ołdaka na 800 mtr. (1:58.4), jednak pró­
ba się nie udała Kosłrzewski osiągnął, bieg­
nąc sam, czas 1:58.6, co jest najlepszym tego­
rocznym wynikiem na- tym dystansie.
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NA PIŁKARSKIEJ MURAWIE
WARSZAWA

Polonia — Makabi 5:0 (4: 0).
Drugi z kolei mecz towarzyski, pomiędzy dru­

żynami P. Z. P. N. a P. L, P. N. (po podpi­
sanej ugodzie) wywołał nielada sensację 
wśród— sportowców żydowskich, to też na dłu­
go przed meczem z górą dwutysięczny tłum wi­
dzów otoczył boisko w Parku Sobieskiego, cze­
kając z zapartym oddechem na... spodziewany 
wynik. Tłum się nie zawiódł, bo Polonia istot­
nie mecz wygrała (niestety!) w stosunku 5 : 0 
(4 : 0).

Polonia wystąpiła do tych zawodów z kil­
koma rezerwowymi (bez Krygiera, Alaszewskie- 
go i t. d.) za to z Olaskiem, Kogutem i Gra­
bowskim w ataku, Zimowskim na prawem skrzy­
dle, oraz Czajkowskim i Bułanowem II w obro­
nie. Makabi zaś wystąpiła prawie że w peł­
nym składzie (jedynie bez chorego Blumana). 
W pierwszej połowie — gra prowadzona w bar­
dzo ostrem tempie toczyła się z silną przewagą 
mistrza stolicy, który już w pierwszych minu­
tach zdobywa pierwszą bramkę przez Olaska. 
W 10 minut później Grabowski podwyższa sto­
sunek bramek do 2 : 0. Trzeciego gola uzyskuje 
Polonia z ładnego strzału Koguta. Wreszcie 
przed końcem pierwszej połowy, ustanawia 
Olasek wynik 4:0 dla Polonii. Po zmianie 
pól — gra staje się więcej brutalną. Doprowa­
dziło to do obustronnych ekscesów, które przy­
niosły w rezultacie poważną kontuzję prawo- 
skrzydłowego Polonii — Zimowskiego i spowo­
dowały usunięcie Grabowskiego z boiska za 
ostrą grę, W tej połowie Makkabi ma niezli­
czone sytuacje podbramkowe, których nie może 
wykorzystać z powodu swego niedołężnego 
ataku. Polonia zaś mając w zapasie cztery zdo­
byte bramki, przestała ciągnąć na bramkę, za- 
dawalniając się w tym okresie gry, tylko jed­
nym punktem zdobytym przez Koguta. Dalsze 
obustronne ataki, prowadzone przez Polonię 
jakby od niechcenia, a przez Makkabi — nie­
dołężnie — nie. mają już wykończenia i przy 
stanie 5 : 0 sędzia odgwizduje zawody. Zawody 
prowadził p. Walczak — słabo,

Legj.a. — Korona 3:1 (2:0).
Pierwszy mecz pomiędzy klubami P. Z. P. N. 

i Ligi odbył się w ubiegły wtorek na boisku 
Legji, pomiędzy Koroną a Legją.

Obie drużyny wystąpiły w silnie rezerwowych 
składach, to też mecz nie należał do interesu­
jących, tembardziej, że był traktowany jako 
mecz treningowy. W pierwszej połowie miała 
Legją silną przewagę,, podczas której strzeliła 
dwie bramki. Korona w tej połowie zupełnie 
nie dochodziła do głosu. Po przerwie zaś gra 
była równorzędna bez przewagi żadnej ze stron. 
W rezultacie mecz wygrała Legją w stosunku 
3:1 (2:0).

Skra — Barkochba 2:2 (1:1),
Skra wystawiła na ten mecz swą drugą dru­

żynę okraszoną czterema graczami pierwszej 
'(Błazalek I, Herman, Stanik i Lewandowski), 
Barkochba zaś wystąpiła w pełnym składzie. 
Gra była ostra i brutalna, przyczem Skra gó­
rowała technicznie, zaś Barkochba fizycznie. 
W pierwszej połowie gra otwarta i równorzędna. 
Po przerwie nieznaczna przewaga drużyny ro­
botniczej, która uzyskuje prowadzenie przez 
Smosarskiego II. Przed końcem Barkochba 
znowu wyrównuje przez Lengę i do końca me­
czu utrzymuje się już wynik 2 : 2. Wyróżnili 
się z Barkochby Biderman, a z drużyny robot­
niczej Stanik. Sędziował p. Glinkin. Publicz­
ności. — dużo.

Przedmecz pomiędzy Skrą II a Barkochbą II 
przyniósł zwycięstwo gospodarzom w stosunku 
4:1.

I: K.

Orzeł komb, — Ordon 5:4.
Parowóz — Sparta 1:0. Mistrz, kl. C. Bramkę 

zdobył Grochal.
Ogniwo — Lilpopianka 5:2 (3:1), Bramki dla 

Ogniwa zdobyli Plewiński (3) i de Latour (2). 
Mecz o mistrz., kl. C,

Legją II — Zieloni 3:1 (2:0). Mistrzostwo 
ligi, okręgowej.

Warszawianka II — Gloria 12:0 (6:0). Mecz 
o mistrz, ligi, okręg, Bramki zdobyli Pucman, 
Szenajch i Tyrmund (po cztery).

Victoria — Ząbkowianka 7:0: Mistrzostwo li­
gi okręgowej.

Lotnisko — Cytadela 3:1 (3:0).
Rozegrany na boisku na Mokotowie mecz po­

między reprezentacyjnemi drużynami garnizo­
nów Lotnisko i Cytadela, przyniósł zwycięstwo 
Lotnisku 3:1 (3:0). Bramki dla Lotniska zdo­
byli Fijałkowski, Dutko i Romanowski, a dla 
Cytadeli — Olasek. Podczas meczu zdarzył się 
nieszczęśliwy wypadek, a mianowicie gracz Lo­
tniska Dutko złamał nogę.

WŁOCŁAWEK.

Makkabi — Sokół (Kutno) 3:1 (1:1).
Nareszcie jakaś obca drużyna! B. rzadko 

widujesię we Włocławku drużyny zamiejscowe. 
To też dość dużo osób pośpieszyło na boisko 
Tow Kol. zobaczyć, jak wygląda ten ,.mistrz 
Kutna". Niestety! Nie pokazał nam nic no­
wego. Jeszcze gorzeją bo, nie mogąc przeciw­
stawić się silniejszej drużynie, walczył brutal­
nością. To również podziałało na drużynę bia- 
ło-niebieskich, która zaczęła oddawać pięknem 
za nadobne.

Ładnie piękną jest ta brutalność! Raz jed­
nak już trzeba skończyć z tym głupim nało­
giem. Sądzę, że tu najwięcej do czynienia ma­
ją sędziowie (oczywiście piłkarscy)

Dlatego p. Sasower nie nadawał się do pro­
wadzenia takich zawodów. Brakowało mu ener- 
gji, Match więc nie był interesujący, którego 
wynikiem jest zasłużone zwycięstwo Makabi. 
Z pośród graczy wybijał się lewy obrońca So­
koła, ' który potem niepotrzebnie przeszedł do 
ataku, nie mogąc nic tam zdziałać. Pracowitym 
natomiast graczem okazał się środkowy po­
mocnik gospodarzy

Sław.

BIAŁYSTOK,
Mistrzostwa ligowe pod okręgu białostoc­

kiego.
„Sparta" — B. O. S. O. 8:0 (3:0).
Klub Policyjny górował przez cały czas nad 

swoim przeciwnikiem. Mimo wszystkich wysił­
ków ,,Straż“ nie mogła uzyskać,chociażby pun­
ktu honorowego dla siebie. Sędzia p. Ślusar­
czyk.

Ż. K. S. — „Haszomer" 4:1 (1:0).
Drugie spotkanie o mistrzostwo. Tym razem 

również siły nie równe, bowiem „Haszomer" 
jest dopiero w tym roku zorganizowany. Bram­
karz Ż. K. S. był na wysokości swego zada­
nia. W całym zaś zespole Ż. K. S. brak zgra­
nia.

L. S

Fot.Photo-Plat. Fot. na kliszy „Alfa”
Reprezentacyjny zespół hazeny P. I. W. F,

POZNAŃ.

Poznania — Unja 2 : 1.
Gra towarzyska. Po ambitnej grze zdołała 

Poznania zwycięstwo utrzymać przy sobie. Na 
skutek przypadkowego zderzenia z Stąplew- 
skim uległ prawoskrzydłowy „Unji" złamaniu 
szczęki.

Pogoń — Legją 4:2 (2:1.
Gra towarzyska. Pogoń odbiła się za porażki 

w mistrzostwie okręgowym. Coprawda zwycię­
żyła troszeczkę wysoko. Technicznie Legją była 
lepszą od Pogoni a uległa tylko fizycznej prze­
wadze. Bramki dla Pogoni strzelili dwie Pasiak 
i dwie prawoskrzydłowy, dla Legji obaj łącz­
nicy.

Sędzia, p. Obst, skrzywdził nieco Legję, 
zresztą sędziował dobrze.

JAROSŁAW.

K. S- 2 P. Łączn.—S. K. S. Jaroslauia 1:1 (1:0).
Gra przez cały czas otwarta, żywa.
Sędziował p. Wohlmann z Przemyśla b. do­

brze.

Polonia (Przemyśl) — Jaroslauia 4:0 (0:0).
W pierwszej połowie przez pierwszych 10 

minut przewaga Polonii, poczem gra wyrów­
nuje się i aż do przerwy jest bardzo żywa, 
otwarta. Po przerwie zawodzi pomoc Jarosla- 
vii, a bramki dla zwycięsców padają w 3, 8, 
30 i 41 min. Drużyna Polonii wyrównana, naj­
więcej jednak grano prawą stroną, wykorzy­
stując dobre prawe skrzydło Menczaka. Rogów 
5:5 (4:4). Sędziował jak zwykle dobrze p. Krej- 
carek z Przemyśla.

ŁÓDŹ.

ŁKS. II — Siła, mistrzostwo Ligi Ii-ej 2:2 
(2:0), Policyjny KS. — Odrodzenie 3:3 (2:1).

ŁTSG. — Hakoah 3:2 (2:0). Mistrzostwo Li­
gi I-ej GMS. — Turyści. Mecz wskutek nie­
porozumienia odwołano.

PTC. — Sokół (Zgierz) 3:2 (0:1).
Widzew — WKS. 2:2 (0:2).

K.

JASŁO.
Metal (Tarnów) — Czarni 4:3 (2:0). Mistrz 

kl. B. podokr. Tarnowskiego. Metal zwycięża 
dopiero po przedłużeniu gry.
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K O L A T W O
[MISTRZOSTWA ŚWIATOWE

A) TOROWE DLA ZAWODOWCÓW.

W dniu 20 b. m. odbyły się w Kolonji za­
wody kolarskie zawodowców o tytuł Mistrza 
świata, na dystansie 1000 mir przy udziale 40 
tys. widzów.

Po defiladzie zawodników przystąpiono do 
rozegrania 7 przedbiegów:

Przedbieg 1: Wygrał Faucheux (Francja) od 
Fricke (Niemcy) o pół dług, maszyny w cza­
sie 12.2 sek.

Przedb II: Kaufman (Szwajc.) bije Leena 
(Holandja) o pół dl. czas 12.2 ostatnie 200 
mtr.

Przedb. III: Michard (Francja) swobodnie 
wygrywa od Schraga (Niemcy) i Speersa (Au- 
stralja), czas 12.4

Przedb. IV: Dał widzom wiele emocji pro­
wadzi! wyścig mocno Oszmela (Niemiec), któ­
rego atakuje Moretti (Włoch) na przeciwległej 
prostej trzeci idzie o długość stary lis Poulain, 
(Francja), na wirażu Oszmela podbija do gó­
ry Morettiego z czego korzysta Pouiain i wy­
chodzi dołem wygrywając wyścig o 2 długości 
w czasie 12, 1 od Morettiego, trzeci o pół dł. 
Oszmela.

Przedbieg V: 5-krotny Mistrz świata Moes- 
kops (Holand) pewnie zwycięża o ćwierć dl., 
doskonałego Włocha Del Grosso, trzeci słaby 
Llorens (Hiszpan) czas 12 4.

Przedbieg VI: Były mistrz świata amatorów 
Meyer (Holand.) wygrywa od Schillesa (Fran­
cja) i Andersena (Danja) czas 13 o ćwierć dł.

Przedbieg ostatni wygrywa Bailey (Anglja) 
od Degraeve (Belgja) i Lorenza (Niemcy) czas 
12.4 o gumę.

A. Rozgrywki dla drugich i trzecich z przed­
biegów

Rozgrywka I. Moretti lekko bije Szragego 
i Llorensa czas 14.—

Rozgr. IL Degraeve odnosi zwycięstwo nad 
Spearsem i Fricke czas 13.—

Rozgr III. 1) Leen drugi Lorenz trzeci Schil- 
les czas 12.3.

Rozgr. IV. Bardzo szybki Del Grosso w 12.1 
bije Andersena i Oszmele o pół dług.

Rozgrywka B. dla przybyłych na drugich 
miejscach w rozgrywkach A.

Lorenz pewnie bije Schragego Andersena i 
Spearsa w czasie 13.

Jedna ósma finału.

I Meyer bije Poulaina o 1 dł czas 13,
II Faucheux zwycięża Leena o ćwierć dł. 

czas 13.
III Michard Degraeva w czasie 13.2 o ćwierć 

dług.
IV Moeskops swobodnie wygrywa od Lo­

renza w czasie 12.4.
V. Kaufman prowadzi Dell Grosso na 300 

mtr. atakuje i jak sprzęgnięci walczą do taś­
my, gdzie przewagę uzyskał o gumę Kaufman 
w rekordowym czasie 12— sek.

VI. Bailey bije Morettiego w czasie 13.2.

Fot. R. Walter.
Lange za motorem,

Fot. na kl. Alfa.

C. Rozgrywki dla drugich z ‘/s finału.
Rozgrywka I: Lorenz bije Morettigo i Pou­

laina czas 12.4.
Rozgrywka IL Del Grosso zwycięża Degraera 

i Leeena w czasie 12.4.
Cwierć-finaiy.
I: 1) Kautman drugi Meyer o 1 dl. czas 12.2.
II faucheux bije bailey a o gumę czas 13.1.
III Moeskop lekko wygrywa od Lorenza 

w czasie 13 sek.
IV. Po bardzo ciężkiej walce stoczonej na 

prostej Michard bije o gumę w czasie 12.4 Del 
Grossa.

Półfinały.
I. Kaufman prowadzi, Faucheux od 200 mtr. 

atakuje, na prostej zawiązuje on walkę lecz 
przejść Kauimana me może, przegrywając o 
dioń w doskonaiym czasie 12 sek.

II. Półfinał drugi był najefektowniejszym 
biegiem dnia, była to wałka małego Micharda 
z olbrzymim holendrem Moeskopsem.

Prowadzi mocno Michard, pod samą barjerą, 
na 300 metrach chce przejść francuza Moeskops, 
lecz Michard tak przyciska do bar jery holen- 
dra, że ten nie może zawiązać żadnej walki. 
Michard, łokciem trzyma kierownik i rękę 
Moeskopsa, z wirażu schodzą na prostą w tej 
samej pozycji i tak walczą do samej taśmy, 
gdzie przewagę uzyskał Michard o gumę w cza­
sie 12.1 sek. dopiero po przejechaniu taśmy 
Michard wypuścił z niebezpiecznego uścisku 
Holendra.

Na widowni robi się poruszenie, wróżą zwy­
cięstwo prawie wszyscy Kaufmanowi, który bę­
dąc najszybszym zawodnikiem w tym dniu, wi­
nien zdobyć zaszczytny tytuł Mistrza Świata.

Starter strzela i bieg się rozpoczyna. Pro­
wadzi Kaufman, na 400 mtr. silnym sprintem 
Michard chce za wszelką cenę przejść Szwaj­
cara, lecz Kaufman nie daje wydrzeć sobie 
pierwszego miejsca, po chwili nagłym zrywem 
Kaufman ucieka Michardowi, który stracił 
około 2 dł., Michard fenomenalnym finishem 
dochodzi w połowie ostatniego wirażu do tyl­
nego kola Kaufmana i rozpoczyna nadludzkim 
wysiłkiem atakować odrabiając cal po calu 
straconą przestrzeń i tuż przed samą taśmą 
nadzwyczajnym wyrzutem maszyny wydziera 
pewne zwycięstwo Kaufmanowi z różnicą mili­
metrową w czasie 12.1 sek.

Pomimo, iż Mistrzostwo Świata przypadło w 
udziale Francuzowi a widownia składała się 
w 90% z Niemców, owacji dla zwycięzcy nie 
było końca, sztandar francuski wciągają na 
maszt, muzyka gra Marsyljankę, publiczność 
powstaje z miejsc poczem prezes UCJ. Breton 
wręcza zwycięzcy przepisową koszulkę Mistrza 
Świata.

Mistrz Świata z roku 1925 Szwajcar Kauf­
man dzięki swej najszybszej i pięknej jeździe 
zjednał sobie całą widownię i pomimo porażki 
doznanej od Micharda, w okrążeniu honoro- 
wem publiczność obdarza go jeszcze większą 
owacją niż zwycięzcę.

O 3 i 4 miejsce stanęli do startu Moeskops 
i Faucheux,

Rolę leadera bierze na siebie Francuz, na 
250 metrach atakuje go Moeskops, lecz na pro­
stej minąć Faucheux'a już nie może i przegrywa 
do Francuza 3 miejsce w mistrzostwie w cza- 
się 12.1 o ćwierć długości.

Ex amatorski mistrz świata i Olimpijczyk Mi­
chard po odniesionych porażkach w „Wielkiej 
Nagrodzie Lipska", w Berlinie i Zurychu swym 
obecnym zwycięstwem udowodnił, iż jest naj­
lepszym sprinterem na świecie bijąc znajdują­
cego się w nadzwyczajnej formie Kaufmana, 
który dwukrotnie na tych zawodach osiągnął 
najlepszy czas dnia, przebywając ostatnie 200 
metrów w równe 12 sekund.

Organizacja zawodów wzorowa-

B) SZOSOWE.
W dniu 21 b. m. odbyły się w miejscowości 

Radenau odległej o 100 kim. od Kolonji na to- 
rze automobilowym Nürnberg — Ring szosowe 
zawody kolarskie o Mistrzostwo świata na dy­
stansie 184 kim.

Obwód toru wynosił 23 kim., który zawod­
nicy mieli przejechać ośmiokrotnie "lrasa by­
ła nader ciężka wobec wielkich wzniesień, któ­
re nawet samochody o mniejszej sile pociągo­
wej nie mogą przezwyciężyć, deszcz też w 
wielkiej mierze utrudnia! pracę zawodnikom.

Do startu stanęło 56 najwybitniejszych szo­
sowców tak zawodowców jak i amatorów, po- 
sowców tak zawodowców jak i amatorów, po­
raź pierwszy od wielu lat w wyścigu szoso­
wym startowali wspólnie zawodowcy z amato­
rami wobec uchwały ostatniego kongresu U. 
C. I. Jak ciężka by!a trasa świadczy fakt, iż 
ukończyło wyścig zaledwie 15 zawodników, 
pozostali wycofali się przeważnie z wyczerpa­
nia. Po ruszeniu od startu włosi biorą na sie­
bie rolę leaderów, i po przebyciu pierwszych 
15 kim. pod wielkie wzniesienie idą wszyscy 
zawodnicy wyciągniętym sznurem, na 16 kim. 
wycofuje się doskonały holender Van Neck, 
wskutek pęknięcia sztycy u siodła, na 18 kim. 
wycofuje się z wyczerpania belgijczyk Ver- 
mandel, obaj polscy zawodnicy mistrz Polski 
Waliński i Szenrok, nie przyzwyczajeni do tak 
trudnej trasy, nie posiadając należnego tre­
ningu oraz odpowiednio przystosowanych ro­
werów, wyczerpani zupełnie wycofują się po 
przebyciu zaledwie 20 kim.

Pierwsze okrążenie 23 kim. przebyte w cza­
sie 43 minut; przed trybunami idzie w czoło­
wej grupie 29 zawodników z Van Hevelem 
(Belgja na czele)

Na 35 kim. prowadzi Cap (Austrja) po prze­
byciu drugiego okrążenia w czasie 52 minut 
widzimy grupę 27 zawodników na czele z Van 
Hevelem, Pienmontessi (Wiochy), Bösch (Au­
strja), Bohlin (Szwecja), Bind- (Włochy).

Okrążenie 3 i 4 prowadzi Blattmmann (Szwaj- 
carja) z czołową grupą. 14 zawodników po 
przebyciu 5 okrążeń (115 kim.) w pierwszej 
grupie jedzie już tylko 12 zawodników. W 6 
okrążeniu pod najwyższy szczyt ex campioni-., 
ssimo Girardengo nadludzkim wysiłkiem łącz- \ 
nie z Bindą, który siedzi mu na kole, urywa się 
od czołowej grupy zawodników, przed tyrbunami 
idą zawodnicy w następującym porządku: Gi­
rardengo i Binda razem, trzeci Belloni (Włoch), 
o 20 mtr, czwarty R Wolke (Niemiec) o 40 
mtr., zeszłoroczny mistrz świata francuz Day- 
en w odległości 200 mtr. pracuje już z wiel­
kim wysiłkiem. Binda siedząc dłuższy czas na 
kole u Girardengo, mija go, wzmacnia tempo i 
oddala się powoli od pozostałych zawodników, 
po przejechaniu 7 okrążeń (161 kim.) w czasie 
5 godz. 52 min Binda już idzie o 50 mtr. przed 
Girardengo, 100 mtr. przed Wolke 120 mtr. 
przed Aertsem i 200 mtr. przed Pienmontessi, 
dalej idąc w rozsypce Belloni, Brossy, Bohlim, 
Oreechia, Grandi, Manthey i Nele Dayen wy­
cofuje się.

Na 6 kim przed taśmą gdzie znajduje się 
najwyższe wzniesienie, które tylko jeden Bin­
da na rowerze przezwyciężył, wszyscy pozo­
stali zmuszeni byli iść pieszo prowadząc swe 
rowery, zawodnicy idą w porządku: Binda o 
5 kim. za nim Girardengo o 2 kim. za drugim 
Pienmontessi za którym w odległości 10 mtr. 
podąża Belloni, dalej Wolke, który przy zjeź- 
dzie z góry ulega wypadkowi, szósty idzie 
Aerts, poczem następuje finisz i wśród burzy 
oklasków pierwszy mija taśmę zupełnie świe­
ży Alfredo Binda przebywając przestrzeń 184 
kim. w 6 godz. 37 m 29 sek., przeciętna szyb­
kość około 28 kim. na godzinę,
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drugi wjeżdża Girardengo w czasie 6 godz. 
44 min, 44 sek

trzeci Pieumontessi w czasie 6 godz. 48 min. 
20 sek.,

czwarty Belloni w czasie 6 g. 49 m 07 sek., 
wszyscy czterej zawodnicy Włosi,

piąty Aerts (belgijczyk) pierwszy jako ama­
tor 6.49.20,

szósty R. Wolke (niemiec) amator 6.51 53, 
siódmy Orecchnia (Włoch) amator 6.55.19, 
ósmy Bohlin (Szwed) amator 6.55 33, 
dziewiąty Brossy (francuz) amator 6.57.02, 
dziewiąty Nebe (niemiec) 7.00.32

Wacław Rokosz.

TRAGICZNY DZIEŃ NA DYNASACH
i

Mimo niepewnej pogody przy torze Dyna- 
sowskim zebrało się w niedzielę bardzo dużo 
publiczności, której wiele emocyj obiecywał 
mecz motocyklowy Choiński — Rudawski

Niestety, obietnic tych dotrzymał z bolesną 
nadwyżką — straszliwym wypadkiem, który 
ómal nie pozbawił nas na zawsze jednego z naj- 
ęierwszych „asów" sportowych.

Mecz miał się odbyć w dwuch, ewentualnie— 
przy różnych wynikach — w trzech biegach. 
Już na samem początku pierwszego przerwał 
się w sposób dramatyczny.

Katastrofa była tak nieprzewidzianą, wszyst­
ko zajęło tak drobny ułamek sekundy, że nie- 
możliwem jest poprostu dokładnie sobie uprzy­

tomnić, jaki właściwie był przebieg tragicz­
nego epizodu

Rudawski był na czele, Choiński tuż za nim; 
starał się /minąć na wirażu. Szybkość — około 
120 kim. ha godzinę, była jeszcze nieprakty- 
kowana na Dynasach. . i przekraczała możli­
wości zbyt mało, dla niej pochylonego toru.

Rudawski zaczepił pedałem o cement, wy­
wrócił się. Widzowie, którym dech zaparło w 
piersi, ujrzeli krótką scenkę: staczających się 
Wzynę i człowieka, a tuż obok przednie ko­
ło motoru Choińskiego, wykreślającego niesa­
mowity zygzag; potem — gwałtowne uderzenie 
o drewnianą barjerę, z której poleciały szcza­
py — i znowu staczających się maszynę i czło­
wieka

Rudawski, który upadł nieporównanie ła­
godniej, powstał natychmiast, i wykazując o- 
gromnie zimną krew i orjentację pobiegł do 
motoru Choińskiego, wyłączając gaz tuż przed 
niechybną eksplozją.

Do leżącego bez ruchu Choińskiego zbiegli 
się członkowie W. T. C. Gdy przeniesiono go 
na noszach do szatni, lekarz skonstatował zła­
manie nogi, złamanie kilku żeber, potłuczenie 
ogólne. .

Na szczęście, mimo stanu bardzo ciężkiego, 
ttcie mistrza Polski nie jest już w niebezpie­
czeństwie. Kuracja zajmie jednak kilka mie­
sięcy i wątpliwem jest, czy Choiński będzie 
mógł oddawać się ulubionemu sportowi po 
wyleczeniu

Przykry szczegół, który obowiązek nakazuje 
opublikować: Pogotowie Ratunkowe nie chcia­
ni Wysłać karetki ani na żądanie Zarządu W. 
W C., ani na żądanie policji, domagając się, 

do telefonu przyszedł lekarz, opatrujący 
“ężko rannego w odległości 500 lin. od apara­
tu. W rezultacie karetka zjawiła się w 45 minut 
Po wypadku Lekarz dyżurny Pogotowia, który 
za;ął tak dziwne stanowisko, odmówił, nota 
bene, wyjawienia swego nazwiska.

Drugi na szczęście nieporównanie mniej 
groźny wypadek, zdarzył się podczas kolar­
skiego b'egu na 15 kim., gdzie upadli, dozna­
jąc lekkich obrażeń, Duszyński, Lange i Stef.

0 ile chodzi o wyniki sportowe zawodów, 
Podkreślić należy łatwe i piękne zwycięstwo 
“odgórsk ego nad Stefem i Kwiecińskim w fi­
nale wyścigu na 1000 m. oraz zwycięstwo Lan­
ego nad Gędziorowskim- który zaczął poważ­
nie zagrażać jego rekordom, w biegu za mo­
wami.

Wyniki zawodów były następujące: bieg 
snybkości — 1) Podgórski 13,8 sek , 2) Stef, 3) 
Kwieciński, bieg kwalifikacyjny — 1) Niciń­
ski St., 13,8. bieg na 15 kim. — 1) Oksiutycz 
^o:20.2, 2) Kamiński, 3) Maderski. Podczas te­
go biegu wypadkowi ulegli Lange, Duszyński 
'Stef. Zawody „omnium" , składające się z bie- 
gpw: na 500 mtr na czas, biegu 3 kim. z fi- 
n,szami oraz biegu drużynowego, wygrał ze­
spół złożony z Kwiecińskiego, Gronczewskiego, 

opowskiego i Włodarczyka. Bieg na 5 kim. — 
7 Popończyk 8:02. Bieg na 12 kim. za prowa­
dzeniem motorów — 1) Lange 9:02, 2) Gędzio- 
fowskt

KONFERENCJA Z PPŁK. ULRYCHEM
Z okazji zjazdu delegatów Zw- Dziennikarzy 

Sportowych w salach kasyna garnizonowego 
odbyła się konferencja prasowa na której ppłk. 
Ulrych wobec licznie zebranych przedstawicieli 

/ot R. Walter
Ppłk, Ulrych w otoczeniu prasy.

fot. na kl. „Alfa".

prasy sportowej nakreślił w pięknem i barw- 
nem przemówieniu zadania Państwowego Urzę­
du W. F. i P. W., wyniki dotychczasowej jego 
pracy, oraz olbrzymi zakres pracy, który go 
czeka na wytkniętej drodze do fizycznego od­
rodzenia Narodu.

Ppłk. Ulrych przybył na zebranie wprost 
z wizytacji obozów letnich, pełen wrażeń ży­
cia obozowego i szczęśliwej młodzieży zażywa­
jącej dobrodziejstw promieni słońca i pięknej 
przyrody.

Ppłk. Ulrych zakończył przemówienie z ape­
lem do przedstawicieli prasy sportowej, ażeby

Z POLSKIEJ LINJI LOTNICZEJ. 

Zarząd Polskiej Linji Lotniczej Aerolot, opra­
cowując jesienny rozkład lotów komunikacji 
powietrznej na szlakach:

Warszawa — Łódź;
Warszawa — Kraków;
Warszawa — Lwów,
Warszawa — Gdańsk;
Kraków — Lwów i
Kraków — Wiedeń ,

pragnie uwzględnić możliwie w najszerszym za- -jj 
kresie wszystkie życzenia publiczności.

Dlatego też Polska Linja Lotnicza upraszał 
o nadsyłanie do dnia 31.Vll r. b. pod adresem 
Zarządu w Warszawie, Nowy Świat Nr. 24, 
wszystkich dezyderatów i uwag, zarówno od­
nośnie do rozkładu lotów, jak i dowozu na 
lotnisko samochodem, taryf przewozowych itp.^

«TADJON

JAMES’A, SLAZENGERS’A, STAUBA
RAKIETY

I PIŁKI TEN N ISO WE
PANTOFLE

NA GUMIE INDYJSKIEJ
NAGRODY SPORTOWE

Warszawa, Królewska 31, tel. 155-81. Leszno 9, 155-41.

wszyscy pracowali usilnie w kierunku propa­
gandy nie tylko samego sportu, lecz również 
baczną poświęcili uwagę sprawom wychowania 
fizycznego i przysposobienia wojskowego.

Wychowania bowiem fizyczne i przysposo­
bienie wojskowe zapewni nam nietylko silne 
podstawy bytu narodowego, lecz również do­
starczy świetnie przygotowany materjał dla 
klubów i związków sportowych.

Szereg mówców ze strony dziennikarzy spor­
towych dziękowało ppłk. Ulrychowi za jego 
inicjatywę odbycia konferencji i zapewnili, że 
prasa sportowa we wszystkich zakątkach Polski 
dołoży wszelkich starań, ażeby idea odrodzenia 
fizycznego narodu dała jaknajlepsze wyniki-

W.
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J. SOSNOWSKI
Właść. Cz. Lisowski

WARSZAWA OSSOLIŃSKICH 1
TEL. 47-47. CHOt. Europejsko

POLECA: bogaty wybór
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